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Ruiny miasta Amalii pod Neapolem. 
Zdjęcia dokonał natychnua&tj^p^trzęĄieniu ziemi inż. Luigi S ta lowi (N4EDJOLAN). 
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Pojedynek dziennikarza 
z posłem. 

' Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Wczoraj pod Warszawą odbył się po­

jedynek między sprawozdawcą parlamcn 
tarnym „Kurjcra Ilustrowanego" p. Bazy-
lewskim a posłem Wierczakiem. 

Po wymianie strzałów przeciwnicy po­
dali sobie ręce. 

Sprawa miała charakter polityczny. 

Poseł Thugut u Mac 
Donalda. 

Londyn, 12 kwietnia. 
Dziś przedpołudniem prcmjer Mac 

Donald w swych prywatnych apartamen­
tach przyjął posła Thuguta i odbył z nim 
rozmowę, trwającą przeszło godzinę, Roz 
mowa utrzymana była w tonie wielce ży­
czliwym dla Polski. Popołudniu poseł 
Thugut odwiedził b. premjera Asąuitha. 

Sprawa Kłajpedy na konfe­
rencji angielsko-sowieckiej 

Agencja Wschodnia. 

Londyn, 12 kwietnia. 
Na konlerencji angielsko-rosyjskiej 

Poruszane będą również sprawy Kłaj­
pedy j Besarabjl. Projekt udziału w kon 
[erencjl przedstawiciela rządu francus­
kiego został odrzucony ze względów 
formalnych. Jednakże delegacja angiel­
ska otrzymała Instrukcje obrony tatere 
*6w francuskich gdyby sprawy złącro-
" e z niemi znalazły, SIĘ pa porządku 
"^zieuttyni obrad. 

Detroit — i stolica prz«v, -jysłu aufomobSEowago w Ameryce 
Fotografia przedstawia halę automobilową w fabryce 
Forda. Przesunęło się przez nią w roku 1923 — 3 1 pól 

mlljona samochodów. 

Arcybiskup Geplak 
w Wilnie. 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Wilno, 12 kwfcrnla^ 
Dziś o godzinie 10 wieczór pociągiem 

po&piesznyra w Turmoittu przejeżdżał 
przez Wflno ks. arcybiskup Cieplak. 
Pociąg zatrzymał sie na dworcu 20 min. 
Ludność wileńska zgotowała samorzut­
nie przejeżdżającemu gościowi owacyj­
ni- przyjęcie. Na peronie zebrały sie 
liczne delegacje różnych towarzystw 
społecznych i kulturalnych ze sztandara 
ml i orkiestrami. Między innymi obec­
ni byli ks. biskup Matulewicz. ks. biskup 
Łoziński, który przybył specjalnie z 
Gródka, prezydent miasta Bańkowski, 
gen. Rydz-Śmigły, prezes Landsberg. 

Po doręczeniu kwiatów arcybiskup 
wyszedł z wagonu salonowego, pozdro 
wi ł poszczególne delegacje, przeszedł 
wzdłuż szmalem utworzonego z ucz­
niów szkół śrelnich, i wyszedł na pod­
ium dworcowe, skąd błogosławił liczne 
tłumy wiernych. 

KATASTROFA1 W KARWIN1E. 
Morawska Ostrawa, 12 kwietnia,. 

W szybie Gabriel w Karwinie pod-
c^ŁS zamurowywania kominu nastąpiła 
silna eksplozja pyłu węglowego. Ofiarą 
katastrofy padło 13-tu górników i 1 
dozorca, .którzy znajdowali sie przy pra 
cv. Zwęglone zwłoki 14-tu ofiar zdoła­
no po dłuższych wysiłkach wydobyć na 
zewnątrz, 8-miu górników odulosło cięż 
kle rany. Na miejsce katastrofy, wysła­
no specjalną komisje śledcza. 
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Pracownicy biurowi, handlowi i 
ubezpieczeniowi głosować będą 
do Rady Rasy Chorych ea listę 
Bloku Zrzeszeń Pracowniczych 

ODEON J 

Gdy. ||1 
kurtyna zapadnie 

7 aktów z za kuli1: 
Reżyscrja A. W. de iMi!ie'a. 

teatru, dramat amerykański: 
Początek przedstawień o g 

przy 
hotelu „MANTEUFEL" 

ul . Zachodnia 45. 
Lokal luksusowo odświeżony 
5 gabinetów, 2 sale do 

zamówień, 
Restaurac ja prowadzona 
przez pierwszorzędne sity 

związkowe. 
Kowalie sezonowe. Ceny konkurencyjne. 

Codziennie koncert 
Kwar te tu Artystycznego 

Reodez-YODS eleganckiego świata. 

FARBIARZ 1 
na posadzie, gdzie farbuje sztuki 
wełniane, streichgarnowe, tulony i 
wełną luźną, pragnie zmienić takową 

y do .Republiki* stib. .Kierownik" 

FIRANKI 
KILIMY 

KAPY na ŁÓŻKA 
NARZUTMMOKIETOWE 

SATYNY na KOŁDRY 
nadeszły 

lali i S-ka 
Łódź, Piotrkowska 100. 

Tel. 5-45. 
2K19 

Rzesza niemiecka przed 
wyborami. 

Kanclerz Marks o sytuacji Niemiec w razie zwycięstwa 
nacjonalistów. 

Frankfurt n M,, 12 kwietnia 
Wczoraj i przedwczoraj odbywały się 

na/ady niemieckiej partji centrowej dla 
krajów nadreńskich, w których przewod­
niczy! były kanclerz Fehrenbach. 

Z wybitniejszych osobistości wzięli u-
dział w naradach kanclerz Marks i były 
pruski prezes ministrów Stegerwald. Kan 
clerz Marks wygłosił dłuższe przemówie­
nie, w którym zwrócił się przeciw stano­
wisku nacjonalistów i ultra-nacjonalistów 
w Niemczech. 

Kanclerz powiedział, iż partje te same 
niewiedzą, jaki program wysunąć w miej­
sce obecnej polityki niemieckiej. 

Następnie kanclerz wyraził nadzieję, 
że partja nacjonalistyczna weźmie udział 
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Na święta 
WIELKANOCNE 

Wszystkim znana 
Koszerna 
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Ł DIAHEflTA. MUŁ ZAWADZKA tb 9. 
(rytualnie pod ścisłym nadzorem rabi­
natu) zawsze zaopatrzona w najlepszą 
smaczną .wędlinę własnego wyrobu. 

3 racy d z i e n n i e ś w i e ż a w ę ­
d l ina sucha sa lami o r a z k i e ł b a ­
ski w i e d e ń s k i e ( p a r ó w k i ) . 
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Proszę się przekonać, 

w przyszłym rządzie niemieckim. Kan* 
clerz zapytał czy jest jakikolwiek czło­
wiek rozsądny, który przypuszczałby, iż 
w razie istnienia większ. nacjonalistycz­
nej w parlamencie, możliwem byłoby po­
rozumienie między Niemcami a państwa­
mi ententy. 

Mówiąc o rezultatach wyborów w Ba-
warji, kanclerz Marks oświadczył, iż acz­
kolwiek wybory te okazały znaczny przy 
rost głosów nacjonalistycznych, to jednak 
nie należy się tern niepokoić, ponieważ w 
reszcie krajów niemieckich, ludność nie-
mieka zapatruje się spokojnie i rozsądnie 
na sprawy polityczne. W razie zwycię­
stwa nacjonalistów, należałoby, zdaniem 
kanclerza, tereny okupywane uważać zfl 
ostatecznie dla Niemiec stracone. 

Po kanclerzu przemawiał b. kanclera 
Fehrenbach, który omawiał stosunki w c i 
wnętrzno - polityczne Niemiec i zasta­
nawiał się nad tem, jaki rząd byłby dla 
Niemiec najodpowiedniejszy. W dalszym 
ciągu mówii b. kanclerz o stosunku cen­
trum do socjalistów i oświadczył, że od 
socjalistów dzieli partje centrową sprawa 
walki klasowej i stanowisko socjalistów 
wobec spraw religijnych. Wreszcie kan­
clerz Fehrenbach omówił sprawę konsty­
tucji wejmarskiej. 

Teatr 
Tylko dziś jutro 

i pojutrze o g. 
8-ej 3 0 wiecz. 

3 występy Warszawskiego teatru 
„Rozmaitości" w „Scali" 

N i e d z i e l a 13-go P o n l e d z . 14-go W t o r e k 15-go b. m . 
d a n ą b ą d z i e 

ROMANTYCZNA PANNA 
K o m . w 3 a k t . M a r t n e z - S l e r r a . P r z e k ł a d W i k t o r a 

P o p ł a w s k i e g o . 

CINISELLI fl 
I I I I I I Dziś o godz. 4 pp. wejście 
| | I B i l l dla dzieci bezpłatne. 

Dziś niedziela 13-go kwietnia r. b. 
Dziś po wylosowaniu wałczu 3 pary. 

1 para. , 
Rewanżowe spotkanie .Kolosa* Grikisa z 
Szamp. świata Petersen, Orikis składa swoją 

mistrzowską wstęgę, jeżeli go Peterson 
zwycięży. 

GriKis Petersen 
Szamp. św. (Łotwa). Szamp. św. (Danja). 

Biuro 

Poleca 

„STYL" 
ip. dla handlu wyrobami z drzewa 
L6d£, Gdańska 4 4 . 

jskle, Piotrkowska 19 w podwórzu 

Wł. Lichtenstein. 

Wyłączna reprezentacja 
Sp. Akc. 

MazowiA 
(dawn. J. J. Kohn Wiedeń) 

C a ł k o w i t a o b s a d a w a r s z a r s k a C a ł k o w i t a o b s a d a w a r s z a w s k a 
w g ł ó w n e j r o l i 

Kazimierz Junosza Stępowski 
udział biorą: Honorata Leszczyńska, Marja Majdrowiczówna, Helena Paw­
łowska, Helena Krzywicka, Wanda Jaroszewska, Juljan Dobrzański, Karol 
Benda, Witold Zdzitowiecki i inni. Reżyserował PAWEŁ OWERŁO. 
Bilety otrzymać można w kasie teatru „Scala" od 11—2 i od 5. 2705—1 

11. para. Decydujące spotkanie Czarnej Maski z żelaznym Michelsonem, 
Czarna Maska zostanie zdemaskowany? lub Michelson utraci 

P ś t t W A U r c n i
 z n a n y P o l s k l z a P a 5 n i k szanse do pierwszej nagrody. 

<Łódź> Chaim Michelson Czarna Maska 
Szampion świata (najs. żyd. żel zapaśnik). (tajemniczy zapaśnik). 

(Czechosłow.) Ponadto cały wyśmienity program cyrkowy. 
r 

S p i e w a c z e K 

2715 ZARZĄD 
Kasy Pomocy na wypadek 
śmierci pracowników hand­

lowych i intelektualnych 
w dniu dzi-

Zebrania 
prosi pp. członków o niezawodne przybycie 
siejszym o g. 4 pp., na dalszy ciąg Walnego 
Związku pracowników handlowych i biurowych, Aleje Ko 
ściuszki Ne 21, gdzie rozpatrzony bądzie wniosek o ob o 

ul. Piotrkowska 17 
(drugie podwinę) 

przyjmuje chorych we wszystkich spe 
cjalnościach od godz. 9 do 5 wiecz. 
Cena za poradę 2 . 0 0 0 . 0 0 0 ospy op« 
racje i opatrunki od umowy Szczepienie 

,mk.. Rentgen "djagnostyka, leczenie 
wiązującem należeniu do Kasy wszystkich członków Związku, powierzchowne-1 - g ^ " - ) -

P r z y j m u j e do reperac j i 

suknie trykotinowe i t. p. 
6-go S ie rpn ia 7 6 , III piętio. 
Tanio, bo w prywatn. mieszK. 

Lecznica 
lekarzy specjalistów' 

J 

Wojażer-Reprezentant 
chrzęść, dobrze wprowadzony u odbiorców w Ma­
łopolsce, Poznańskiem i na Pomorzu przyjmie 
jeszcze 

r e p r e z e n t a c j e n a p r o w i z j ę 
lylko poważnych ffrm w manufakturze bawełnianej 
i wełnianej. Znajomość języka polskiego i nie­
mieckiego. Rozporządzam gotówką 6.000—Złotych. 

Łaskawe oferty pod „Obrót* do administracji. 

o 

po bardzo niskich cenach 

Torebki, teczki, papierośnice, laski, noży 
ki lornetki, manikury, aparaty do 

golenia, zapalniczki, lusterka kieszon­
kowe, nożyczki, grzebienie 

WIELKI WYBÓR 
Perfumy, mydła, krajowe i zagraniczne wo­
da kolońska, woda- kwiatowa, creme do 

zębów i twarzy. 

Franciszek P G 3 T L E B 
71 PIOTRKOWSKA 71 

I 
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Prasa stołeczna, a nawet pisma stojące 
bardzo blisko p. Grabskiego starają się 
zdyskredytować Łódź w obliczu opinj. 
publicznej, zarzucając naszemu 'pirzemy 
słowi tendencje antypaństwowe i przed 
sfiawiając Łódź jako niesumiennego 
opornego płatnika. 

Wairszawiai i warszawskie sfery of i­
cjalne nie ustają w wysiłkach, aby wy­
kazać, że pnzBmysł włóMenniczy przy­
nosi tylko salkiodę państwo, a Łódź, ta 
bogatlai "Łódź nie clice wypełnić swych 
zobowiązań wobec skarbu. Szczególnie 
rtte mogą jej zapomnieć kredytów pań 
stwowych, popbieranych iptrzez prze 
mysł w okresie spadku marki ii zapo-
trzebowainaa na wiaiuty obce, które na-
wiaseim mówiąc rzadko kiedy było cal 
kowicite przez 'kasę krajową pdktryta. 
Dziwna rzecz, Iż zarzutów tych nie wy­
tacza się przeciwko przemysłowti górni­
czemu lub naftowemu, które w również 
wielkim zakresie korzystały z kredytów 
państwa i jego zasobów dewizowych, 
mimo iż nie potrzebowały nabywać — 
co czynilć jest zmuszony przemysł łódz­
k i — surowca za granicą za dolary, lecz 
przeciwnie korzystały z napływu walut 
obcych za eksportowane procłu/klty. 

Tak wiec polski' Manchester zyskał 
sobie w stolicy opinię wroga państwa 
oraz miano nilesumieimnego i opornego 
płatnika, a zarzuty te w ostatnich cza­
sach wzmogły się z okazji ściągania po­
datków, które dlai Łodzi zostały zbyt 
wysoko i zupełnie nBespódziewanie wy­
znaczone, i 

Jak wiadomo wymiar spllat' podatku 
majątkowego u kupców opiera się na 
wysokość obrotu danego przedsiębior­
stwa i wobec tego podtatcfa majątkowy 
dotknął najmocniej tych, którzy robili 
wielkie obroty. Wiadomo również, że 
cechą charakterystyczną Łodzi fest wła­
śnie dążenie w interesach do łakuafrwic-
kszego obrotu. Jednakże powstała na 
kolanie ustawa waloryzacyjna nie wzię­
ła pod uwagę tej hyperobrotfowości ży­
da przemysłowego i handlowego Łodźd 
I stąd wypływa właśnie niesprawiedli­
wość wysokie obciążenie podatkiem ma­
jątkowym naszego miasta., oraz rzekoma 
oporność w 'pffaceniu tego podatlku. 

Jako dowód że Łódź może płacić, 
a n?e chce, sfery miarodajne przytacza­
ją argument, iż z chwilą zastosowania 
kroków egzekucyjnych „oporny'' płatnik 
natychmiast uiszcza swą należność. Ta­
kie rozumowanie w bardzo rzadkich wy 
padkach .jest uzasadnione, a operowanie 
podobnym argumentem należy zaliczyć 
do kategorii tych pomyłek wailoryzacyj-
nych i sanacyjnych, od których ro j się 
chwila obecna. 

P. Grabski, a< Wraz z nim całe nasze 
bezkrytycznie usposobione społeczeń­
stwo, cieszy sie, 8ż sanacja została 
szczęśliwie przeprowadzona, a budżet 
państwowy całkowicie i ostatecznie wy 
regulowany. Czy fata się rzecz ma w 
Istocie trudno jest już dzisiaj powle-
rMeć coś pewnego. Należy jeszcze prze­
czekać pewiew czas. aż wyjdziemy z o-
kresu sanac. i wstąpimy w okres nor­
malnego budżetu i normalnego jego po­
krycia przy pomocy normalnych docho­
dów. Bo nic można tak nazwać dzisiej­
szej regulacji budżetu, która odbywa się 
kosztem nadwyrężenia życia handlowe­
go i podważenia bytu naszego przemy­
słu. Czy budżet pańsłwiai będzie mógł 
być dalej w ten sam sposób regulowany 
to Jest wielki! znak zapytiania, a opera-
iJe go na nadmiernym obciążeniu podat-
kowem przemysłu może zgotować tna-
^^^epoźądape nSęsppfeankf.. ~ 

Wielce niekompetentna' w sprawach 
gospodarczych prasa warszawska lubi 
porównywać działalność p. Grabskiego 
z aiklcją sanacyjną przed stu laty znako­
mitego ministra Lubeckiego. Laicy sto­
łeczni 'przeprowadzają nawet paralelę 
pomiędzy obecnym obłożeniem wysokie 
mi podatkami sfer gospodarczych miej­
skich ówczesnym obciążeniem hipotek 
szlachty wiejskiej. Otóż porównanie to 
iralcży zaliczyć do nader nieszczęśli­
wych, gdyż przedewszystkiem hipoteka 
tO nie .płynny kapitał gotówkowy, który 
dla przemysłu a szczególnie dla handlu 
jest nitejako warsztatem pracy. Zabiera­
nie tego warsztatu pracy lub nftdwyrę-
żanSe go nawet wobec niewypłacalnego 
dłużnika jest 'Pirawie niedopuszczalne i 
w danym wypadku również nie powin­
no być stosowalne. 

Podbito muszą być płacone, co do 
tego jesteśmy wszyscy zgodni. Metody 
obecne, jakkolwiek bardzo uciążliwe dla 
naszego życia gospodarczego, stosowa­
ne na krotki okres czasu możemy u-
znać jako zło konieczne, ale'nie wolno 
stemplować tych metod jako słaby sy­
stem utrzymywania państwa i regulo­
wania jego budżetu. Doprowadzić to mo­
że do bardzo złych następstw. Korne-

p. Grabskiego. 
dja pomyłek sanacyjnych może się skoń 
czyć fatalną tragedią. 

Taką sauną pomyłką jest) twierdze 
nite, spotykam w oficjalnych elaboratach 
iż produktywność państwa jest miarą je­
go zdolności 'Płatniczej. Produktywność 
i zdolność płatnicza są to dwie rzeczy 
różne. Przed wojną juź pewien siaty' 
styk dowiódł, że Niemcy eksportowały 
db Francji za 1,200 nńljonów fr. zł. i na 
tej sumie zarabiały zaledwie 2 procent 
co sfca<nowi 24 miliony, tymczasem gdy 
Francja wywoziła do Niemiec tylko za 
800 mi'ljonów fr. zł. i na tym zarabiała 
aż 200 miilj. Mimo tak mniejszej pro­
duktywności Francji nie ulega wątpliwo­
ści że jej zodlność płatnicza była daleko 
wyższa niż zdolność płatnicza Niemiec, 
bo produktywność ani1 w odniesieniu do 
państwa, ani w odnlesienilu do przemy­
słu ntie jest probierzem* jego zdolności 
płatniczej. Jest to tembairdziej prawdzi­
we w tych gałęziach produkcji, gdyż 
się nie przerabia własnego surowca lecf 
importowany. Zdolność płatnicza polega 
na rezerwach nagromadzonych a nie na 
chwilowej produktywności 

Przytoczyliśmy przykład, aby Je­
szcze bardziej uwypuklić fałszywość są­

dów fkomedję pomyłek z jakiem! ma­
my do czynienia na każdym kroku przy 
rozpatrywaniu naszych zagadnień go­
spodarczych i reform sanacyjnych, a 
które wytwarzają liczne Triepwroznrnale-
nia i rodzą myltne wnioski pofityczne. 

Nie mamy zamiaru bynajmniej unrafe) 
szać zasług p. Grabskiego. Wielka Jego 
zasługa jest, że nietyiko powiedtzfeł nam: 
iż trzeba ściągać podatki — co zresztą 
powtarzali, niestety bez skutku, wszy-
scy jego poprzednicy, — ale wziął sie 
energicznie do dzieła. Jednakże p. Grab­
ski nie powiedział nam jak czynilć te 
sprawiedliwie, aby równomiernie obcią-< 
żyć wszystkich wedle stanu i możności1 

Obecna akcja sanacyjna daje się we 
znaki nietyiklo rozwojowi naszego prze­
mysłu, ale między innemi óbarczai ró­
wnież zupełnie niewspółmiernie i zgoła 
niesprawiedliwie klasy nasjbfednejsze i 
warstwy najbardziej upośledzone. Otrzy 
irtują one towar nte z pierwszej ręki, 
lecz za pośrednictwem szeregu pośred­
ników, z których każdy stora się zwaftć 
ciężar podatku na nabywcę, a suma tych 
całym swym ciężarem zwala się ma kon-
sumentlai. 

J*n Urbacti. 

Jaki będziemy mieli ustrój pieniężny. 
Od dnia 1-go lipca u b. marka polska przestanie być prawnym 

środkiem płatniczym. 
O skład Rady Nadzorczej Banku toczy się zacięta walka. 

•** Warszawa, 12 kwietnia. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Na wczorajszcm nadzwyczajnem po­
siedzeniu rady ministrów rozważany był 
projekt rozporządzenia prezydenta Rze­
czypospolitej w przedmiocie zmiany ustro 
ju pieniężnego. Projekt przyjęty przez 
radę ministrów, przedstawia się w ogól 
nych zarysach jak następuje: Sama emi 
sja marek polskich, które znajdować się 
będą w dniu rozpoczęcia czynności przez 
Bank Polski, nie może być zwiększona. 
Relacja marki polskiej do złotego, ustala 
rząd w wysokości 1 złoty równa się mil­
jon ośmset tysięcy marek polskich. 

Do dnia 20 czerwca r. b. wszelka za 
płata, która winna być uskuteczniona w 
walacie polskfej, może być dokonana sto 
sownie do wyboru dłużnika, bądź w zło­
tych polskich, w biletach Banku Polskie­
go, bądź w markach polskich, według po­
wyżej podanej relacji. Dłużnik może rów 
nież uiścić się z długu bądź płacąc mone 
tami polskiemi, względnie biletami zdaw-
kowemi. Od dnia 1 lipca r. b. marka pol­
ska przestaniu być prawnym środkiem 
płatniczym. Wymiana marek polskich na 
bilety Banku Polskiego, oraz monety 
względnie bilety zdawkowe rozpocznie się 
od dnia 1 czerwca r. b. 

Nie wymienione do dnia 31 maja 1925 
roku marki polskie stracą swą wartość. 

Szczegółowy termin, oraz warunki wy 
raiany ustali rozporządzenie ministra 
skarbu. 

Jednocześnie minister skarbu npoważ 
niony zostaje do emisji biletów zdawko­
wych, na sumę wyżej, 150 miljonów zło­
tych w odcinkach wartości nie wyżej 2-ch 
złotych. Bilety zdawkowe mają jako śro 
dek płatniczą moc umarzania zobowiązań 
do kwoty 10 złotych polskich, przy każ­
dej wypłacie i przyjmowaniu w każdej 
ilości, przy wszystkich wpłatach nrzez 
kasy skarbowe, zastąpione będ$ bilonem 
do dnia 1 stycznia 1925 roku, do którego 
tp czasu zostanione będą przez monetę 
zdawkowa względnie bilety Banku Pol­
skiego. 

Warsz. kor. „Republiki"' telefonuje; 
Baink Polsitei będzie przykładlał wiel-

,ką wagę do tego, by w pierwszych mo­

mentach po wprowadzeniu u nas walu­
ty złotej pieniądz puszczony w obieg 
miał w dużym stopniu pokrycie złote. 

Dlatego też prawdopodobnie na ra­
zie będzie puszczone w obieg nite wiece} 
niż '400 milionów złotych polskich. 

Odpowiada to sumie 80 milionów do 
larów na 30 milionów ludności czyli po 
2 dolary 66 centów na głowę. 

Będzie to zaledwie nieco więcej niiż 
jedna trzecia część obiegu przedwojen­
nego w byłym zaborze rosyjskim, a po 
{owa obiegu w byłych zaborach prus­
kim i austriackim. , 

By ły zabór rosyjski zakupił 69.8 
proc. ogólnej liczby akcji Banku Polskie 
go", sprzedanych w komitecie organiza­
cyjnym; były zabór pruski kwplł 18.8 
proc, a b y f y zabór austriacki, objawił 
nlaijmiiiiej zainteresowania dla Banku 
Polskiego, bo kupił tylko 11.4 proc. 

Powyżej przytoczone cyfry mówią, 
że naczelnym dyrektorem powinien 

zostać fachowiec bankowy z byłego za­
boru rosyjskiego, ponieważ ludność te­
go ostatniego naiżywiei poparła zabiegi 

około utworzenia Banku Emisyjnego \ 
włożyła w ten Bank najwięcej kapita­
łów. 

WAŁKA! O RAD^Ę NADZORCZA'. 
Warsz. kor. JRenubfflci'' telefonuje!, 
Ustalenie Asty członków rady nad­

zorczej Banku Polskiego komplikuje sic 
przez sfery gospodarcze, które żadaja 
8 miejsc na 12 członków rady. 

Głównymi kandydatami ryeti sfer 
sa PP.s 
Bajoński, Kaden, Skalski, Tuszteewlcz, 
Natanson, Halper i Grohman. 

Sfery prawnicze wysuwają pp.* 
Ilartleba i Tamaszewskiego. 

Sfery spółdzielcze p. Mielczarsktego. 
Agrarjusze p. Źychlirisktego. 
Kupiectwo p. B. Hersego. 

NAJPEWNIEJSZY KANDYDAT NA 
NACZELNEGO DYR. BANKU POL­

SKIEGO. 
Nasz worsz. kor, „Republiki'' telefonuje, 

Największe szanse otrzymania nomł 
nacji na naczelnego d y e r k t ^ Bankta 
Polskiego posiada .. dr. Mieczkowski z 
Poznania. 

Prasa niemiecka o Słinnesie. 
BerlTn, 12 kwietnia. 

Prasa niemiecka poświęca całe arty 
kuły śmierci Stinnesa. Część prasy nie 
mieckiej nazywa go paskarzem, przeci­
wstawiając go miliarderom amerykań­
skim, którzy znaczną część swego ma­
jątku poświęca na cele publiczne. •: W 
przeciwstawieniu do nich Stinnes nigdy 

nic nie dał na cele publiczne. Naogół jed 
nak pisma niemiecka) piszą o Stirmesłe, 
jako o tym, który miał budować przy­
szłość gospodarczą Niemiec. 

„Berliner Tageblatt'' omawiając fakY 
śmierci SUmnesa stwierdza, że śmierć, 
tiai ̂ wywołuje uczucie żałoby nawet u 
}ego przecfovn$dów politycznych. 

Przed decyzją komitetu rzeczoznawców. 
Berlin, 12 kwietnia. 

Polska Agencja Telegraficzna. 

W sprawie sprawozdania komitetu 
rzeczoznawców przed poniedziałkiem nie 
zapadnie prawdopodobnie żadna decyzja. 
Rząd nie podał dotychczas do wiadomoś­
ci publicznej, żadnych danych o składzie 

delegacji jaka ma być wysłana do Pary* 
ża. W kołach poinformowanych panują 
jednak przekonanie, że w skład tej dele^ 
gacji wejdzie między innymi sekretarz 
stanu Fischer, przewodniczący komisji c i^ 
żarów wojennych. 



Kartki z tragifarsy ludzkiej. 
-:o:-

Biedni bogacze i bogaci biedni. 
Nędzarze, którzy mają 10,000 dolarów rocznego dochodu. — Czy wogóle istnieją 
ludzie bogaci? — Tragedje miljarderów. — Carnegie o Rockfellerze i Rochfeller 
o Carnegim. —Filozofja pana Kohna, jako światopogląd biednych miljarderów.— 

Człowiek wartości 10 dolarów w futrze za 500. 
Muszę się z góry przyznać, że studjum 

niniejsze piszę nie posiadając dostatecz­
nego materjału, ponieważ nie udało mi 
się higdy poznać człowieka bogatego. 

Zawsze, kiedy mi się wydaje, że wre­
szcie znalazłem bogacza, okazuje się, iż 
nic byl on nawet zamożnym, ale wprost 
biednym. Wszyscy oni byli zawsze w 
tarapatach pieniężnych, w przykrej sy­
tuacji finansowej. Nie wiedzieli naprz. 
gdzie wydostać niezbędne im w danej 
chwili lO.CłfO dolarów. We wszystkich 
wypadkach, które obserwowałem, spoty­
kał mnie ten sam zawód. Wyobrażałem 
sobie, że ludzie, którzy mają 15 osób 
służby, są bogaci, iż pani, która w błysz­
czącym eleganckim samochodzie jedzie 
do miasta kupić kapelusz za 50 dolarów, 
•est przynajmniej zamożna. 

Lecz było to złudzenie... 
Przy dokładniejszem zbadaniu, okaza-

ło się, że ludzie ci zupełnie nie są bogaci. 
Są nawet w wielkich kłopotach pienięż­
nych. Przecież sami to zawsze mówili. 

Jeżeli widzę cztery wykwitnie ubrane 
»soby w loży, to z góry wiem, że ci ludzie 
są w najgorszem położeniu materjalnem. 
To, że wracają do domu własnem autem, 
niczego nie dowodzi. Przyjaciel mój, któ­
ry ma 10.000 dolarów rocznego dochodu, 
z głębokim westchnieniem skarżył mi się, 
że zupełnie nie wie, jak się urządzić, by 
nic umrzeć z głodu. To samo słyszałem 
w pewnej rodzinie mającej rocznie 20.000 
dolarów. Twierdzili tam, że ograniczają 
6ię absolutnie we wszystkim. 

Pewien bardzo poważany adwokat, 
który zarabia do 50.000 dolarów rocznie, 
otwarcie mi się przyznał, że nawet nie 
waży się porównywać%>iebie z ludźmi bo­
gatymi. Powiada, że lepiej jest wprost 
r.pojrzeć w oczy brutalnej rzeczywistości, 
że się jest biednym, niż prowadzić taki 
żywot. Prosił mnie, zapraszając na ko­
lację, bym wybaczył, skromne przyjęcie 

Wybaczyłem... 
A propos, usługiwało przy stole trzech 

mężczyzn i dwie kobiety. 
Nie spotkałem nigdy pana Carnegi'ego 

ale gdyby to się stało, to jestem przeko­
nany, że żaliłby się, iż*nie może zupełnie 
współzawodniczyć z panem Rockfellerem 

Tak samo skarżyłby się Rockfełler. 
Ale przecież gdzieś muszą być ludzie 

bogaci! Przecież ciągle się o nich słyszy. 
Portjer domu, w którym mieszkam, opo 

wiadał mi, że ma bogatego kuzyna w An 
glji, jest kolejarzem i zarabia 10 funtów 
tygodniowo. Twierdzi, że dyrekcja kole 
jowa wprost nie wiedziałaby, co bez niego 
począć. Tak samo pani, która pisze u 
nas, ma stryja gdzieś w Ameryce, który 
mieszka w swoim własnym domku, jest 
urzędnikiem elektrowni i ma dwie córki 
aa pensji. Temu to dobrze... 

Lecz t fch wszystkich bogaczy znam 

tylko ze słyszenia... Któż może ręczyć, 
że tak jest rzeczywiście! Natomiast je­
żeli medytuję nad losem tych ludzi boga­
tych, których sam znam i obserwuję, to 
przejmuje mnie zgroza. Boże, co za tra­
gedje ci ludzie przeżywają!... Ciągle są w 
sytuacjach bez wyjścia, ciągle skarżą się 
na absolutny brak pieniędzy, tak, abso­
lutny! Dolar spadł naprz. lub akcje nie 
idą w górę, — czy biedaka to może ob­
chodzić. Najspokojniej sobie je i śpi, a 
bogaty? Kęs mu w gardle staje, zmora 
go w nocy dusi... A podatki?... Nic 
jątrzmy zresztą świeżej rany. 

Spotkałem naprz. wczoraj na obiedzie 
pewnego pana — nazwiskiem Kohn — 
który z ogromnie zakłopotaną miną opo­
wiadał mi, że bank zawiadomił go, iż w 
zeszłym miesiącu jego konto prywatne 
zostało obciążone 20.000 dolarami. Był 
zdenerwowany i nie mógł jeść, uważał, że 
było to nietaktem ze strony banku. Bę­
dzie musiał zatelefonować zaraz do swego 
biura, by sprzedaji kilka papierów war­
tościowych i konto wyrównali natych 
miast. Uważał że jest na dnie nędzy. 

Widzimy więc ten biedny bogacz zmu 
ssony jest sprzedać kilka papierów war 
tościowych, co mu sprawiło ogromną przy 
krość. A czy biedak mógłby być zmu­
szony do tego? Najwyżej jakiś sprzęt lub 
swój zegarek niklowy. Ale pomyśleć — 
dobre akcje!... Tyle goryczy człowiek 
biedny nie dozna nigdy!... 

Z tym samym panem Kohnem często 
roztrząsaliśmy problem bogactwa. Jest 
to człowiek, który własną pracą dorobił 
się wielkiego majątku. Ciągle twierdzi, 
że pieniądze są mu wielkim ciężarem. 
Powiada, że byłby daleko szczęśliwym, 
gdyby miał tylko na skromne utrzymanie. 
Gdy siadywaliśmy niekiedy przy obiedzie 
z dziewięciu dań, mawiał, że o wiele chęt 
niej zjadłby zwyczajną porcję schabu z ka 
pustą. Gdyby to od niego zależało, ja­
dałby na kolację parę parówek z kawał­
kiem chleba. Nie przypominam sobie, 
dlaczego tego właściwie nie czynił. Czę­
sto Kohn, wychylając swój kielich szam­
pana — odsuwa go z pogardliwą miną. 
W tych chwilach przypomina sobie stu­
dnię na podwórzu starego domu, gdzie 
mieszkał w dzieciństwie, kiedy pijał 
wprost z rury lub nabierał wodę w zło­
żone dłonie. Nigdy szampan nie będzie 
tak smakował, jak owa woda. Propono 
wałem mu, by się napił wody w gardę 
robie wprost z kranu, lecz nie chciał. 

Wiem, iż mój przyjaciel Kohn byłby 
szczęśliw, gdyby się mógł swych bogactw 
pozbyć, jeżeliby to było możliwe. Zawsze 
myślałem, że pieniądze można komuś po 
darować, ale przekonałem się, że się 
mylę. Tak mówił mi Kohn. 

Bogactwo jest plagą, którą trzeba zno 
sić. Jest to szczytne zadanie społeczne, 
jest to niesienie pomocy bliźniemu, uła 

twienie mu życia — słowem święty obo 
wiązek. 

Do późnej nocy rozmawialiśmy o tym 
świętym obowiązku względem bliźniego, 
a kelner zasypiając stał przy ścianie, a 
szofer Kohna marzł na dworze. 

Ale nie należy zbyt pesymistycznie za­
patrywać się na życie bogaczy. Zdarzają 
się wypadki czystego niezamąconego roz­
koszowania się. Szczególnie zdarza się 
to u ludzi, których spotkało to szczęście, 
że z tego lub owego powodu swój mają­
tek stracili. Mogą sobie wtedy pozwolić 
na wszystko. 

Depiero onegdaj znów miałem spo­
sobność zaobserwować takiego faktu. Spa 
cerowałem z jednym moim przyjacielem, 
wtem przyjechało auto, w którem sie­
dzieli wytworny młody człowiek i piękna 
pani. Prowadzili ożywioną rozmowę i 
wesoło się uśmiechali. Mój przyjaciel 
ukłonił się głęboko i parę razy nawet kiw 
nął kapeluszem, jakgdyby dodając komuś 
otuchy. 

— Ten biedny Edzio Pipkowski po 
wiedział. 

— A co mu się stało? spytałem. 
— Jak to, nie słyszałeś? Jest zupeł 

nie zrujnowany, nic mu nie zostawili, ani 
jednego feniga 

— ,,0, biedak! Pewno będzie musiał 
sprzedać swe auto" powiedziałem. 

— Wątpię bardzo — odparł mój przy 
jaciel — żona jego byłaby niezadowolona 

Mój przyjaciel miał rację. Pinkowscy 
auta nie sprzedali. Nie sprzedali nawet 
swej pięknej wil l i . Zdaję mi się, że są za­
nadto do niej przywiązani. Niektórzy są­
dzili, że zrezygnują ze swej loży w operze. 
Ale zdaje się, że i tego nie zrobią, bo są 
zbyt muzykalni. Natomiast wszystkim 
wiadomcm jest, że Pipkowscy są zupełnie 
zrujnowani. W rzeczywistości nie posia­
dają ani feniga. Mówiono mi, iż całego 
Pipkowskiego można kupić za 10 dolarów. 
Jeszcze wczoraj go widziałem w pięknem 
futrze bobrowem. Takie futro dziś ko­
sztuje minimum 500 dalarów... H. 

KONKURS BRZYDOTY. 
Pewien amcrykańsńki reżyser filmo­

wy, który potrzebuje do filmu aktora 
garbatego i o możliwie najbardziej od­
rażającej postaci, ogłosił odpowiedni in-
serat w dziennikach, wzywając reflek-
tanłów, ażeby się zgłaszali do jego a-
tetfer. Skutek przeszedł wszelkie ocze­
kiwania. Nieszczęśnicy zjawiają się o u-
mówionej godzinie w atelier u reżysera, 
wrodzoną swoją brzydotę starali się 
jeszcze podnosić sztucznymi środkami, 
mp. szmwika.. 

Najbrzydszego, najbardziej odrażają­
cego zamówił reżyser rta dzień następny 
Wybrany jednakowoż nie przybył, po­
nieważ w nocy skończył życie wsku­
tek daleko (posuniętej choroby raka. 

Z muzyki. 
—• • 

Henri Marteau. 
Kiedy się jest na koncercie skrzypka 

tak znakomitego, o rozgłośnej sławie świs 
towej, co Marteau, to nawet, ulegając 
przemożnemu wpływowi i urokowi stme-
go nazwiska, trzeba przecierz postawić 
jedno wymaganie, u nas niestety bardzo 
zaniedbywane. Chodzi mi tutaj o odpo­
wiednio dobrany program koncertu. Nie 
znaczy to, by w programie miały się znaj­
dować li tylko uświęcone dzieła mistrzów 
bowiem bogata, jak to się zwykło mawiać 
literatura skrzypcowa zawiera tych dzieł 
tak mało, że programy.takich koncertów 
musiałyby się chyba wkółko powtarzać. 
Ale biorąc to co jest, można ułożyć pro­
gram o pewnej wytkniętej z góry linji e-
stetycznej, a nie przeplatać wzajemnie 
utwory wręcz odmienne cą do stylu i e-
poki, a co najważniejsze, niewspółmierzw 
pod względem wartości artystycznej. 

Tak też było poniekąd ż ostatnim kou 
certem. Marteau zaczął od banalnej i płyt 
kiej ,,Symfonji hiszpańskiej" Lalo, którą 
zagrał nawet w całości, aczkolwiek zwy­
kle grywane trzy części tego utworu wy 
starczyły w zupełności^ Trudno oczywiś­
cie narzucać artyście tsj miary, co Mar­
teau, taki czy inny sposób interpretowa­
nia, lecz wydaje mi się, iż zbytnie naduży 
wanie glissanda, nawet dla podkreślenia 
charakteru dzieła, było nieco za jaskra­
we. 

„Chaccone" Bacha (w układzie Joa­
chim - Moser) odegrał Marteau, nie zamą 
cając niczym klasycznej linji utworu. Lecz 
może najlepiej wypadł Mozart (andante i 
rondo z koncertu d-dur). Marteu czarował 
tu tonem swych skrzypiec, szlachetnym, 
skończenie pięknym frazowaniem. Jego 
„piano" jest tak subtelne, tak upajające 
swą zmysłową słodyczą, że wydaje się 
nieziemskim, jakby ze sfer niebiańskich 
płynącym dźwiękiem. 

Niepospolitą swą technikę wykazał 
Marteau w popisowym, par excelence 
skrzypcowym, jak wszystkie koncerty 
Vieuxtemps'a, koncercie a- moll. Czym 
najbardziej zadziwił tu Marteau, jako wir 
tuoz, to swoją prawą ręką: jego technika 
smyczkowa jest wzorem niedoścignionym. 

Marteau dał się również poznać iako 
kompozytor, swym tercettem on. 32 na 
skrzypce, altówkę i flet. Z wyjątkiem nie 
.pozbawionej pewnego wdzięku pierwszej 
części, uważam ten wysiłek twórczy za 
chybiony. Nie mogło uratować kompozy­
cji świetne, znamionujące smak i umiar 
kameralny wykonanie przez samego kom 
pozytora oraz pp. dr. Chasina (altówka) 
i Chutarskiego (flet). L. P, 

TEATR „ROZMAITOŚCI" W LODZI, 
Zespół artystów teatru Rozmaitości z Junft 

szą-Stępowskim,. Honqrątą Leszczyńską i Marja. 
Majdrowiczówną na czele przyjeżdża do Lodzi na 
3 gościnne występy; Dziś o godz. 8.30 wieczorem 
odbędzie się pierwsze przedstawienie .Roman­
tycznej Panny" granej w Warszawie na wieczorze 
jubileuszowym zasłużonej artystki p. Leszczyń­
skiej. Komcdja ta wypełniła widownię teatru Roł 
maitości przez kilkadziesiąt wieczorów i zyskał* 
sobie uznanie publiczności I i prasy stołeczne). 
Przedstawienia te wywołały zrozumiałe zainter* 
sowanie w najszerszych sferach miasta Łodzi 
Sprzedaż biletów idzie . źnie. 

Pamiętnik 
Stanisławskiego. 

W now-jorskim piśmie literackim 
..Forum" wydrukowano artykuł K.S. 
Stanisławskiego p.t. „Moje żyoe dła 
sztufcS". 

Wsrx>rnraeTiśa rozpoczynają sic od 
roku 1898, gdy Stanisławski przygoto­
wywał materiał do rozpoczecRa sezonu 
teatralnego. 

Z powodu braku odpowiedniego miej 
Set, próby odbywajy się w stodole, ła­
skawie ofiarowanej artystom przez 
ezłonka, towarzystwa litoracfco-arrysty-
cznego p. Archipowa. 

Próby rozpoczynały się o god^i 
wie jedenastej rano, a kończyły sie o 
piątej po południu. 

Do godziny siódmej artyści byl i wal 
ni, kajpali sie w pobliskiej rzeczce spo­
żywali obiad odpoczywali, lecz o siód-
wej wracał} eoów na próbę, ktiórai trwa 
la z*zvye«ai do jedenstej. 

W #M aposób udawało mu się zro. 
bić próby z dwóch odrębnych sztuk w 
ciągu dnia. I cóż fo były za sztuki! 

Z rana „Car Fiodor Joannowicz", 
wieczorem „Schylok*'. 

Oprócz prób odbywały się w stodole 

łefceje praktyczne z zakresu dykcji i 
mimiki twarzy. 

Tymczasem w Moskwie komentowa 
trio z zapałem wyniki naszych prac. 
Rozprawiano gorąco na temat „Artysty 
cznego Teatru" i wróżono, naim z góry 
niepowodzenie. Jedynie prasa j część 
Hberalniejszej inteligencji rosyjskiej — 
sfcala po maszej.stronie dodlając natm sił 
i otuchy do dalszej pracy. 

Wyśmiewali się z rfós poprostu, 
gdyśmy ogłosili, że w ciągu sezonu wy 
stawimy tylko dziesięć sztuk dramaty­
cznych, podczas gdy inne •teatry mos­
kiewskie co tydzień puszczały premie­
rę i nawet przy tern systemie nie mogły 
utrzymać się na powierzchni 

• Felietoniści brali nas na język. 
Złośliwi utrzymywali, że zajmujemy 

się hodowlą owadów, tresujemy muchy, 
komary i świerszcze, by. potem przed­
stawić najrealniej życie na scenie 

Ciernie owe na drodze naszego arty 
stycznego życia, bynajmniej nie odej 
mowały nam zapału, wręcz przeciwnie 
—• w krótkim stosunkowo czasie dosz 
liśmy do nadzwyczajnych rezultatów. 

Zachodziła jedynie paląca potrrzeba 
zjednoczenia wszystkich sił naszej tru 
>py — starych i nowych, zdolnych i nie 
zdolnych, amatorów i profesjonalistów 

Należało pomyśleć jeszcze o organi­
zacji administracyjnej teatru; trzeba by 
ło pomyśleć również o całym aparacie 
finansowym. 

Jedynym crfowiekiem. który mógł­
by pokierować należycie sticrem admi­
nistracji teatru i wyprowadzić nas z ple 
kła między Scyllą i Charybdą — był 
genialny 'admiinistrotor Włodzimierz Nie 
mirowicz — Danczcriko. 

W początkach naszego panowania 
ciężki ten obowiązek spadł całkowicie 
na iego barki. 

Nie należy tego rozumieć w ten spo 
sób, Iż myśmy za to nic nie robili — 
broń Boże — praca wrzała w całej peł­
ni, lecz byłą ona o wiele cielkawsza od 
nudnych książkowych mozołów admi-
msttracyjno-finamsowych. 

Na mnie ciążył obowiązek zapozna­
wania nowych adeptów sztuki z główne 
mi zasadami naszego teatru. 

.Nie było to rzeczą łatwą, gdyż nie 
byłem jeszcze wówczas dość poważ­
nym autorytetem dla starych, prowincjo 
nalnych aktorów, którzy w żaden spo­
sób nie mogli zrozumieć idei naturali-
stycznego teatru. 

Oczywiście owi prowincjonałni' ak­
torzy nie byl i iplrzez nas chętnie widzia­
ni, z racji swych zbyt głęboko w i w z e -

mionych poglądów na sztukę — mimo 
to nie mogliśmy odmówić poparcia, gdy 
chodziło o przejście na naszą wiarę. 

Aktorzy ci często zwracali mi uwa» 
gę, że moje ideały są nicziszezałne. nie-
tieatralue, albo, że widz tego nie usły­
szy, nie zobaczy, mie zrozumie tych ni­
uansów, o które tak bardzo chodziło 
Stanisławskiemu; domagali się porząd­
nej akustyki, bystrego tempa' i „pełne­
go tonu'*. 

„Pełność tonu" rozumiano wtedy nie 
w sensie całkowitego, pełnego przeży­
wania na scenie, lecz jako „pełność" 
krzyku, wytrzymanie giestu i prymi-
tywino-wuglaruy ton roji. 

i * i 

Opowiadając następnie w jaki s p o ­
sób udało mu się wyreżyserować swą 
trupę — autor przechodzi do zagadnę* 
irja dekoracji i kostjumów. 

Dopóki Simow (dekorator teatiru) 
pracował w dziale malarskim, zajmo­
wałem s ę stroną kostjumową. 

Na szczęście Sknow był genjaluyiTi 
artystą i nie umiał ograniczyć się do 
pewnych tylko celów, był tak samo do­
skonałym reżyserem. 

Zwalczałem, zwalczam i będę zwal­
czał zmysł „teatralności'' w tera sen­
sie, w jakim obecnie jest on pojmowany. 
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Nowoczesna Lorelei. 
Sir. 5 

Lorelei, słodka, Jasnowłosa, przewrót 
Ha Lorelei już dawno zniknęła z nad-
reóskiego wybrzeża — nie tumani już 
śpiewem urocznym rozmiłowatnych ry­
baków, ani złotym grzebieniem nie roz 
czesuje, kostek sięgających warfkoczy. 

Wyszedł już dawno z mody system 
robienia ksafiurzy i na skale, minęła ró­
wnież era czesania bujnych splotów 
złotym grzebieniem przy akompanjai-
mencie rybackiej barkaroli — przezro­
czyste tawfle Renu, z dużo lepszym 
skutkiem zastępuje kryształowe zwier­
ciadło, a dzisiejsza Lorelei czesze się 
grzebieniem z'kości słoniowej. 

;. . . -włosy pozwijane w kręgi, w pukle 
i przeplatane różowemi wstęgi, pośród 
nich brylant, mby zakryły świecił sie ja 
ko gwiazda w komety warkoczu''. 

a) fryzura codzienna 

A czesze się codzień ładniej! 
Rozumie się, że mad doborem fry­

zury należy się dobrze zastanowić. Fry 
' zura jest ramką, otaczającą twarz, 'pod­
kreśla jej charakter uwydatnia typ i bez 
względnie musi być dostosowana i do 
owalu twarzy i do ogólnej linji postaci. 
Wogóle nowoczesnej Lorelei musi być 
w uczesaniu ładirric Minęły czasy pra-
babefe wczepaczkaeh i czasy powabnej 
cioci Telimeny, co to wybierając się. na 
bteJ miała,: 

c) fryzura z grzebieniem a la Bonar 

Dzisiaj, bardzo słabo zaond-ulowane 
włosy odgarniać z czoła, lekko nasunąć 
na uszy lub też obciąć u skroni. Resztę 
włosów spiiina się mad karkiem w mo­
żliwie płaski- węzeł lub płaskie puMle. 
Bardzo ładnie wyglądają, modne obec­
nie, z tyłu wpięte grzebienie hiszpańskie 
„a la Banaz"; nadają one twarzy egzo­
tyczne wyrafinowanie. Grzebień taiki-to 
artystyczne, wypieszczone, rzeźbiar­
skie cacko z kości słoniowej szyldkretu 
lub galaliitu, często inkrustowane zło­
tem lub barwione. 

dziej wyszukane. Nieocenione usługi od­
dają w tym wypadku wielce różnorodne 
opaski, stylizujące głowę na sposób e-
gilpski, assyryjski ulb południowo-azja-
tydkli. 

Jasnej o matowej szkórze blondynce 
pięktnie jest w przepasce z czarnego a~ 
ksamitu. osypanej dżetem i ozdobionej 
rinszą z czarnego tiulu, przez oczka 
którego przeświecają blado złote refle­
ksy bujnie wijących sic splotów. Sirra^ 
głą, egzotyczną), żarem 'pustyni dyszącą 
cerę brunetki uwydatni znakomicie dia­
dem ze złota, którego metaliczny błysk 
jeszcze silniej podkreśli demoniczną 
czerń włosów... 

Od jedynej na świcie przepysznej 
Tycjanowej miedzi warkoczy i najpięk­
niejszej perlisto różowej bieli skórny, 
właściwej jedynie i wyłączniie tyV.\to> ru­
dym odbije wspaniałym kontrastem dia­
dem ze srebra i agatów, albo opaska z 
brokatu koloru lapis-lazuK. 

b) ozdoba głowy a" la Salome. 

e) djadem z czarnego aksamitu 1 dżetów, 

Teatr, muzyka i sztuka. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś t. j . w niedzielę o g odz. 3 po poi 

po raz ostatni niezwykle ciekawa sztukr 
znakomitego autora Pirandelo — „6 po­
staci scenicznych w poszukiwaniu autora 
z Boneckim w roli ojca. Wiecz. przyjęta 
z zachwytem komedja Gaudara p. t. „Gdy 
serce w grze" z Jarkowską. Dunajewską, 
Rozwadowiczową, Pawłowskim, Zniczem 
i Krotkem w rolach głównych. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, w niedzielę o godz. 3.15 po poł. i wie­

czorem o godz. 8.15 fascynujący melodramat Payo 
ta w 7 aktach „Gałganiarz paryski" w nićzmienlo 
nej, prcmjerowei obsadzie ról. 

W poniedziałek 1 4bm. i we wtorek 15 bm. 
,,Gałganiarz paryski". 

Od środy 16 bm. do soboty 19 bm. włączni* 
widowisk nie będzie. 

DZISIEJSZY KONCERT POPOŁUDNIOWY. 
Na dzisiejszym koncercie popołudniowym w 

sali Filharmonji wystąpi znakomity śpiewak Kon 
stanty Kniaginin i wykona cały szereg najpięk­
niejszych pieśni i romansów Czajkowskiego, Grc-
czaninowa i Rachmaninowa. Pan Kniaginin należy 
bezsprzecznie do rzędu najwybitniejszych arty­
stów splczesnych, a występy jego budzą wszędzk 
podziw i entuzjazm ze strony krytyki i publicz­
ności. 

ŁÓDZKA ORKIESTRA FILHARMONICZNA 
Dziś, w niedzielę o godz. 12,30 odbędzie się 

zapowiedziany koncert kompozytorski genjalnego 
Franciszkanina ks. Bcrnardino Rizzicgo pod oso 
bistym kierunkiem twórcy. Wykonane będą: po 
etnat symfoniczny „Cararo" oraz poemat symfo-
niczno-wokalny „Polonia" z udziałem znakomi­
tych chórów tow. śpiew. im. Moniuszki (kierownik 
Karol Prosnak) oraz wybitnej śpiewaczki p. Hele 
ny Fotygo. Pozostałe bilety w Filharmonji, kasa 
Nr. 2. 

KONCERT UCZNIÓW PROF. F. R.. HALPERNA 
Dziś, w niedzielę o godz. 6 po poł. odbędzie 

się w sali Tow. Mił. Muzyki koncert uczniów i 
uczenie prof. R. F, Halperna. W programio Bach, 
Becthoven, Schumann, Chopin, Liszt, Rachmani­
now i Michałowski. 

d) główka ostrzyżona a la garcon. 

Modne są-również włosy ostrzyżone 
„a la Garcon'' lub „a la Tiłus'' — fry­
zury te odpowiednie są dla ciemnych 
główek i chłopcictych postaci. Jeżeli je­
dnak której z nadobnych czytelniczek 
dobry Bóg, jako rctonpensatę za krót­
k i rozum dał długie włosy, miech ich nie 
obcina. Przedewszystkiem nie wypada 
sprzeciwiać się losowi1, a następnie ła­
dne włosy to najpiękniejsza ozdoba pię­
knej Pani, a piękno miszczą tylko bar­
barzyńcy! 

Od względnie skromnej fryzury co­
dziennej różni się niewiele fryzura wie­
czorowa. Do efektownych toalet balo­
wych uczesanie musi być również bar-

** 

Pozwolę sobie jeszcze na maleńką 
radę. Łódź posiada wodę twardą, nic 
nadającą się do dobrego umycia wło­
sów. Otóż tę złą, twardą, wapienną wo­
dę możma w bardzo łatwy sposób po­
prawić. Należy ją 'przegotować z gar-
steczką mydła i odstawić. Jak się ustoi 
zlać ostrożnie i do wody w której się 
myje włosy oddać trochę oczyszomego 
amoniaku, birąc 10 kropel amoniaku na 
3 l i try wody. Do płukania wcisnąć sok 
z 1 cytryny. Włosy w ten sposób umyte 
będą miękMe i puszyste; cytryna rów­
nież niszczy l.upież. 

ALEKSANDER TEMIR. 

ŁÓDZKI NUMER ŚWIATA. 
Numer łódzki „Świata", który miał się ukazać 

dnia 13 kwietnia r. b. — z powodu olbrzymiego 
nawału pracy i trudności technicznych przy jego 
opracowaniu — ukaże się dopiero po świętach 
Wielkiej Nocy, w dniu 3 lub 10 maja. Opóźnieniu 
spowodowane częściowo też zostało niespodzic-
wanem w ostatniej chwili zadeklarowaniem swe 
go udziału w reklamie — całego szeregu firm lódz 
kich. 

Numer łódzki „Świata" wobec odroczenia ter 
minu opuszczenia przezeń prasy zyska tylko na 
•wej obszeraości i wszechstronności i posiada-
będzie około 100 stronic druku. 

W sprawach numeru artykuły, fotografjc, re* 
klama itp. zwracać się należy do redaktora Woj-
tynskiego, w którego opracowaniu numer się znaj 
duje (Redakcja „Pracy", Przejazd 8, od godz. 12 
do 2 po poł., tcl. 32). 

Na raty 
towary manufakturowe Piotr Rozin 

6-go Sierpnia 2. 
i S-ka 

Tel. 20-66. 

Stwarzać sztuki sceniczne i separo 
wać się od omszałei, stęchłei teatralno-
ścii — oto główmy cel naszej niezmordo 
wanej pracy. 

Cel uświęca środki — oto noszą 
maksyma j nie wahaliśmy się ani na 
chwile, by zerwać ze starą . tradycją i 
zniszczyć martwe wątki teatralnego 
drzewa. 

Naprzyktad orkiestra, grająca polkę 
* kastanietami przed .pierwszym aktem 
„Hamleta" — czyż nie była naigrywa­
niem się z geniusza Szekspira? 

Gdzie znaleźć kompozytora, który­
by znaj dokładnie warunki i strukturę 
muzyki, dostosowanej do sztuki teatral­
nej. 

Wszak kompozycja jest zupełnie 
inna od tych, które stanowią jądro ope­
ry lub symfonii i dlatego musieliśmy 
•stworzyć nowy typ teatralnego kompo­
zytora. 
. Pierwszym eksperymentem w tym 
kierunku była.specjalnie dla rtas ułożo­
na uwertura do „Cara Fedora". 

Kompozycyjnie rzecz ta była napi­
nana świetnie, pod względem teatral­
nym jednak nic odpowiadała naszym 
Poglądom. 

Wreszcie musieliśmy wogóle zrezy­
gnować z muzyki na scenie. 

Wiele trudności mieliśmy przy do 
starczaniu odpowiednich kostiumów dla 
sztuk historycznych, gdyż moskiewscy 
rekwizytorzy znali tylko dwa typy u-
biorów: szlafrok Pierrota i kostium fiam 
leta. 

Buliśmy więc zmuszeni sami kompo 
nować projekty kostiumowe i rekwizy­
ty-

Chcąc jaknajdokładniej przedstawić 
na scenie epokę cara Fiedora, udałem 
się z żoną i Simowcm w podróż do sta­
rożytnych miast rosyjskich, w celu 
przyjrzenia sie zbliska właściwościom 
dawno minionych czasów. 

Jednocześnie staraliśmy się o wpro­
wadzenie na scenę nowych sił spółcze-
snei łiteretaru [ wypełnienie tej roli 
wziął na siebie Niemirowicz - Danceiiko 

Zaczął od Czechowa, którego był 
serdecznym przyjacielem od wczesnych 
lat młodości. 

Niemirowicz-Danczcnko był podów­
czas jednym z, najlepszych dramatur­
gów rosyjskich. 

Mimo to z początku nie chciał sły­
szeć o tem, by jego sztuki wystawiano 
na scenie „Artystycznego teatru1 ', stat-
rał sie natomiast, by najnowsza sztuka 
Czechowa „Cz:ij'.\ia'\ ujrzała w najkrót­
szym czasie światło kinkietów. 

Jak na nieszczęście „Czajka" 'tydzień 
przedtem wystawiona była w jednym z 
teatrów petersburskich i jakkolwiek 
sam autor był na 'premierze — sztuka 
zrobiła klapę, mówiąc stylem aktorów. 

Całą noc spędził Danczenko mad 
chłodnym brzegiem Newy, w Peters­
burgu : zastanawiał się mad tem. czy 
warto wirfawfać sztukę, która nie zdo­
była powodzenia w stolicy. 

Trzeba było przekonywać Czechowa 
by wreszcie zgodził się ma ponowne wy 
stawienie jego sztuki. 

** 
Trzeba było wreszcie przed rozpo­

częciem pierwszej premjery ustalić na­
zwę teatru. 

Mieliśmy moc projektów. 
„Teatr Powszechny", „Teatr Draifia 

tyczny", „Teatr Moskiewski" itd. 
Czasu było jednak mało... Zbliżał się 

wielki dzień... 
Danczeko rzucił myśl : 
„Moskowskij - chudożestwienmyj te 

atr'\ 
Nolems - volcns zgodziliśmy się. 
To było bądź — co bądź ryzykowne 

nazwać teatr „artystycznym". 
To była wielka odpowiedzialność! 
Ale g d y n a ostatniej próbie widzia-

ltuą Moskwiria w roli cara — łzy stanę­

ły mi w oczach i dopiero wtedy zrozu­
miałem cierpienia nasze i trud 'mozolny 
nie poszły na marne.' 

Czas mijał. 
Przyszedł wreszcie ostatni wieczór 

przed otwarciem premiery. 
Próby dobiegały końca, a zdawało 

się, że nic jeszcze nie zrobiliśmy, że 
wszystko ma coś czeta. 

To był okropny wieczór w moim ży 
chi! 

Chcieliśmy całą noc powtarzać pró­
by, lecz Danczenko był bezwzględnie 
za tem, ażeby dać. artystom czas do we 
.wnętrznego skupienia się i chwile od­
poczynku. 

Nic bacząc na póź.:ią porę, nie mo­
głem wyjść z gmachu teatralnego. 

Pamiętam ton wieczór, gdy wiecz­
nie miody i wesoły Fiedor Szaliapin od 
wiedził mnie w teatrze i razem rozpra­
wialiśmy aż do rana o dniu jutrzejszym 
a uajgłównicj o szaro - zielonej kurty­
nie, która jeszcze nie była gotowa i bez 
której nic można się było obejść. 

Szttry świt zastał mnie, śpiącego w 
pierwszem rzędzie krzeseł... 

Co było dalej — wiecie chyba z kry 
tyk teatralnych i z własnych przeżyć. 

Tłum. B. F. 
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Zagłębie węglowe 
Łódź — Gdańsk. 

Budowa tych ważnych kolei 
już się zaczyna. 

Nasz. warsz. kor. teł.: 
W tych dniach rozpoczynają siq prace 

mające na celu budowę linji łączących Za­
głębie węglowe bezpośrednio z Łodzią i 
Gdańskiem. 

Obrót gotówkowy 
w Kasie Chorych. 

Nowe zarządzenie minister 
stwa skarbu. 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Ministerjum skarbu wydało przed paru 

dniami rozporządzenie, mocą którego u 
sunęło wpłaty gotówkowe do łódzkiej ka 
sy chorych. 

W przyszłości wpłaty na rzecz łódzkiej 
Irasy chorych należy uskuteczniać za po 
ircdnictwem P. K. K. P. 

Dzięki temu olbrzymie ilości gotówki 
nie będą więzione i wycofywane z obrotu 
pieniężnego na znaczny szereg dni ku nie 
rmlernej szkodzie naszego życia gospodar 
•zego. 

Podwyższenie ceny świadectw 
przemysłowych. 

Nowa podwyżka zbliża ceny świadectw do norm 
przedwojennych i da skarbowi 41 miljonów fr. złotych. 

W Polsce rozpoczyna się 
ruch budowlany. 

Nasz. warsz. kor. tel.: 
Dzięki pomyślnemu stanowi naszych 

finansów, p. minister skarbu uznał za mo 
żliwe rozpoczęcie akcji budowlanej pań 
stwowej w szerokich rozmiarach. 

To też cały program budowlany, prze 
widziany w budżecie kwietniowym, bę­
dzie w całości wykonany. 

Wszystkie zainteresowane ministerja 
jfuz otrzymały odnośne zawiadomienia. 

Urzeczywistnienie akcji budowlanej 
przyczyni się poważnie do ożywienia na­
szego przemysłu i zmniejszy liczbę bez­
robotnych. 

Zlikwidowanie zatargu w pabi«idc-
fiej kasie chorych. Jak już donosiliśmy, 
w kasie chorych w Pabianicach wynikł 
*atarg z lekarzami, którzy domag-lf sie 
uregulowania poborów od stycznia r. 
b. zgodnie z płacami lekarzy kasowych 
w Łodzi. 

Dla zlikwidowania zatargu wyjechał 
do Pabianic okresowy insnektor pracy 
tnż. Wojtkiewicz, który zainicjował 
wspólną konferencję przedstawicieli zfti 
trąd/u kasy i lekarzy (kasowych. Po 
dłuższej dyskusji doszło do porozumie­
nia, i po ustępstwach z obu stron za­
targ został z#wkidowaaiy. b. 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Uchwalony na onegdajszym posiedze­

niu rady ministrów projekt rozporządze­
nia prezydenta Rzeczypospolitej przewi­
duje podwyższenie ceny świadectw prze­
mysłowych i kart rejestracyjnych w naste 
pującym stopniu: 

Dla przedsiębiorstw handlowych I ka-
legorji we wszystkich miejscowaościach 

2.000 fr. zł. 

Dla przedsiębiorstw handlowych I I ka-
tegorji w Warszawie — 400 fr. zł., w miej 
scowościach I klasy — 320 fr. zł., I I k l . 
270 fr. zł„ I I I k l . — 200 fr. zł. i IV k l . — 
20 fr. zł. 

Dla zakładów handlowych I I I fcatc 
gorji w Warszawie — 80 fr. zł., w miejsco 
wośeiftch I k l . — 65 fr. zł., I I k l , — 50 fr. 
zł., I I I k l . — 40 fr. i IV kl . — 25 fr. zł. 

Dla IV kategorji w Warszawie — 30 
fr. zł. w miejscowościach I k l . — 25 fr. zł 
I I k l . — 20 fr. zł„ in k l . — 15 fr. zł. i IV 
k l . — 10 fr. zł„ 

Dla handlu rozwoźnego we wszystkich 
miejscowościach — 50 fr. zł. i dla obnoś 
nego — 15 fr. zł. 

Dla przedsiębiorstw przemysłowych I 
kategorji we wszystkich miejscowościach 
— 5.000 fr. z„ I I kat. — 4.000 f r „ I I I kat. 
— 2.000 fr., IV kat. — 6o0 fr., V kat. — 
200 fr., V I kat. w Warszawie — 120 fr., w 
miejscowościach klasy 1-ej — 100 fr., 
k l . — 80 fr., I I I k l . — 60 fr., IV k l . — 40 
fr., dla VII kat. w Warszawie — 60 fr,, w 
miejscowościach I k l . — 50 fr,, I I k l . 
40 fr., I I I k l . — 30 fr. i IV k l . — 20 fr. zł 
Wreszcie dla VI I I kat. w Warszawie — 
15 fr. zł., w miejscowościach 1 k l . — 12 
fr. zł., w I I k l . — 10 fr. w I I I k l . — 6 'IV 
k l . 4 fr. zł. 

Dla handlu jarmarcznego: na jarmar­
kach do dni 7-miu dla hurtowników 100 
r. zł. i dla detalistów — 25 fr. zł., od 7-miu 
do. 21 dni — 125 fr. zł. i35 fr. zł., ponad 
21 dni — 250 fr. zł. i 70 fr. zł. 

Dla zajęć przemysłowych podwyższo 
na cena świadectw wynosi: ekspedytorzy 
przy urzędach celnych znajdujących się 
przy głównych linjach kolejowych 500 fr. 
zł., przy bocznych linjach 300 fr. zł. i nie 
przy kolejach — 250 fr. zł., maklerzy gieł 
dowi na giełdzie warszawskiej 400 fr. zł. 
i na innych giełdach 250 fr. zł, pośrednicy 
handlowi w Warszawie i w miejscowoś­
ciach I k l . — 150 fr. zł., I I k l . — 100 fr. zł., 
I I I k l . i IV — 30 fr. zł., inspektorzy, agen­
ci ubezpieczeń, przewozowi, komunika­
cyjni, instytucji kredytowych, prowadzą­
cych operacje bez utrzymywania biur w 
Warszawie w miejscowościach I k l . — 
50 fr. zł., I I k l . 40 fr. zł., I I I i IV k l . — 20 
fr. zł., komiwojażerowie — 200 fr. zł. 

Jednocześnie podwyższona zostaje 
dwóch franków złotych na 10 fr. zł. cena 
kart rcjcstracyjnyc ,h 

Do już uiszczonych na rok podatkowy 
1924 kwot za świadectwa przemysłowe 
karty rejestracyjne musi być dopłacona 
zwyżka stosownie do podanych powyżej 
wysokości. Dopłata winna być uskutecz 
niona w terminie od 15 maja do 30 czerw 

b ca r. 
Nowa podwyżka zbliża ceny świadectw 

przemysłowych do norm mniej więcej 
przedwojennych, obniżając w niektórych 
kategorjach te normy ze względu na słab 
sze położenie ekonomiczne poszćzegól 
nych grup płatników, Z podwyżki tych 
opłat skarb państwa wedle obliczeń de 
partamentu podatków osiągnie z górą 41 
miljonów fr. zł., zamiast wyliczonych na 
podstawie nornfdotychczasowych 15 mil 
jonów fr. zł. 

Ustawa o obowiązkowem ubezpieczeniu od 
nieszczęśliwych wypadków 

wchodzi w najbliższych dniach w życie. 

CASINO. 

Krew na piasku. 
Potężna tragedja toreadora roz­

grywa się we wschodnio z nadzwyczaj' 
pym przepychem urządzonym salonie, 
i w malowniczej wsi hiszpańskiej. 

Rudolfo Valentimo, slyny torreador; 
walczy na arenie cyrkowej z bykiem. 

Po osiągniętym zwycięstwie z loży 
rzuca mu jakaś dama pierścień zawinięty 
w chusteczkę. 

Od owego czasu zawiązuje sie ma­
łość między nimi.. Dama owa imieniem 
Carmen jest to kobieta z arystokracji 
która podbicie serc męskich uważa za 
sport Torreador dowiedziawszy się o 
tem, wagnie się rozstać z nią, ale jesiU 
już byt późno. Serce jego płonie pra­
wdziwa, nułośr-ią. 

Gimie on na arenie cynkowej ze sło­
wami „Carmen kocham cie!" 

Tragedia ta trzyma widza w stałym 
napięciu. Dobrze wyreżyserowane sce­
ny zbiorowe, a szczególnie imponująco 
wrażenie czynią walki z bykami. Gra 
Lilbi Lee i Nity Nakli zasługuje ze 
wszechmiar na uznanie. 

Rudolfa Valen#no śmiało zaliczyć mo 
żna do uajwytwonniejszych aktorów 

Zasft 

Pożar elektrowni siedleckiej. 
Siedlce, 12 kwietnia. 

Dziś nocą spłonęła elektrownia miej* 
ska. Straty olbrzymie. Przyczyną poża> 
ru niewyjaśniona. ~ 

Święto sadzenia drzew. W zwiąkit* 
z projektowanem przez kuratorium ł. 

o. s. urządzeniem święta sadzenia drzew 
i zgodnie z wnioskiem wydziału oświa­
ty i kultury, magistrat postanowił wziąć 
udzilaił w tej uroczy stościi prze: 1) zor«-
ganizowamte sadzenia drzew przyszlkio-
łacli powszechnych, które posiadają od­
powiednie tereny; 2) wyzyskanie oka­
zji przez oddział plantacji miejskich ce­
lem posadzenia drzew na ulicach i w 
parkach miejskich; 3) zorganizowanie 
sadzenia drzew na pojesiu konstantynow 
skieim. 

W najbliższych dniach ukaże s«ę 
rozporządzenie wykonawcze minister­

stwa pr i»y o obowiązkowem ubezpie­
czeniu robotników od wypadków, które 
między inwemi zawiera postanowienie, 
że przedsiębiorcy otrzymywać trio"-
zgłoszenia przedsiębiorstwa, oraz for­
mularze doniesienia o wypadkach w in 
spektonaitach pracy. 

Niezbędne formularze Inspektorzy 
pracy poszczególnych obwodów już 
otrzymali i z chwilą ukazania się wspom 
nianego rozporządzenia, będą one zgła­
szającym sie'firmom wydawane. 

Ponieważ ogłoszona przez prezy­
denta Rzplitej Polskiej ustawa unieważ­

niła obowiązujące dotąd na terenie b. 
Kongresowi'.*!* wszystkie prawa o ubez­
pieczeniu, względnie przepisy o odszko 
dowaniadi robotników i pracowników 
w razie nieszczęśliwych wypadków, za 
rządzą jacy zakładami przemyslowciinti, 
które podlegają tym prawom i Tirzępir 
sowi wiimni dokładnie zaznajomiło się z 
wydaną już ustawa i mającem się uka­
zać rozporządzeniem. 

Ustawa o ubezpieczeniu w wypad 
kach ze wszystkienu obowiązującemi 
nowelami i rozporządzęniarrrt, oraz sta 
tatom zakłhdu ubezpieczenia od wy 
padków ukaże się w bieżącym miesią­
cu, b. 

Numer sprawozdawczy z działalno­
ści samorządu W połowi© maja rb. u« 
każe się specjalny numer sprawozdaw­
czy „Dziennika zarządu m. Łodzi",, po-, 
święcony działalności samorządu łódz­
kiego w 1-em półroczu drugiej kaden­
cji (1, 8. 1923, 1. 2. 1924 r.). Numer ten 
zawierać będzie około 100 stron druku 
i odbity zostanie w zwiększonej ilości 
egzemplarzy. 

Ogłoszenia do numeru sprawozdaw­
czego, który rozesłany zostanie m. in. 
magistratom miast polskich, redakcjom 
oism itp., przyjmuje administracja „Dzia 
ńflfca zarządu m. Łodzi", (Pomorska 18. 
1 piętro, tel. 2-93), w godzinach od 8 
do 3 popoj. 

Miejski Salon Sztuki. 
Z inauguracyjnych przemówień, dowie 

dzleliśmy się, iż ciągnącą się od dziesiątka 
lat sprawę otwarcia miejskiej galerji sztu­
k i ujął w swe energiczne dłonie doświad­
czony organizator p. Dienstl Dąbrowa, 
który mając zapewnione poparcie arty­
stów - plastyków, pragnie stworzyć w 
Łodzi poważną placówkę kulturalną, ma 
jącą otwarte wrota dla wszystkich kie­
runków sztuki i wszystkich ugrupowań, 
z wyjątkiem zjednoczeń wzajemnie się po 
pierających „kiczarzy". 

Obecna wystawa w prowizorycznym 
lokalu przy ul. Piotrkowskiej 53, trwać 
będzie jedynie przez miesiąc kwiecień, po 
czem przeniesioną będzie do specjalnego 
miejskiego budynku, w ogrodzie im. Sien­
kiewicza odpowiednio zremontowanego 
według planów utalentowanego architek-
ty artysty p. Wiesława Lisowskiego. 

W tym nowym budynku, opatrzonym 
górnem oświetleniem, mieścić się będzie 
prócz bieżącego działu, bogaty dział re­
trospektywny, złożony z depozytów, na­
szych przebogatych łódzkich zbieraczy, 
mających w swem posiadaniu dzieła, kió 
rych nie powstydziłby się „Louvrc" lub 
Calerja Pitt i l ! 

W obecnym salonie miejskim, któremu 
z miejsca nadać umiał organizator wy­
kwintny charakter zwraca prze 
ekwszystkiem uwagę znawców, zbiór 18-

tu prac Wacława Zaboklickiego, znako­
mitego pejzażysty, który rozpocząwszy 
studja u Gersona przeszedł przez akade-
mje monachijską i Florencję, a osiadłwszy 
w Paryżu studjował w akademji Col|rossi. 

Dwunastoletni pobyt Zaboklickiego w 
Paryżu, współżycie z Władysławem Sle-
winskim, w epoce powstawania neoimpre 
sjonizmu, sprawiły, iż Zaboklicki zacho­
wując swą własną indywidualność prze­
siąkł na wskrość duchem i smakiem fran­
cuskiej sztuki. To też nic dziwnego, iż Za 
boklicki należy do pierwszych polaków, 
którzy corocznie umieszczali swe prace 
w salonie jesiennym w Grand-Palais w 
Paryżu i że od początku swej karjery arty 
stycznej znajdował przedewszystkiem u 
znanie u obcych. 

Koloryt Zaboklickiego jest tak odręb 
ny od tego wszystkiego co się spotyka, i 
z początku niepokoi widza, lecz później 
pociąga, gdy ten szczerze zapragnje po 
znać subtelność, szczerość, prostotę ł 
brak cienia efekciarstwa, sumiennego ar 
tysty, które dzisiaj we wszystkich kierun 
kach tak jest modne. 

Poza innemi pracami rozmieszczone 
mi w małych salach już sama obecność 
dzieł Zoboklickiego powinna zachęcić 
znawców sztuki do zwiedzenia tej nie­
zwykle ciekawej ekspozycji. 

O stanie współczesnej polskiej grafiki mo 
żna wyrobić sobie pojęcie z obfitego zbio­
ru akwafort Stankiewiczównej i Rzeckie-
go, drzeworytów Skoczylasa i Czerwiń­
skiego, autolitografji Manna, Toma, Sie­
dleckiego i Sichulskiego. 

Podobny zbiór grafiki tworzy okrężi\ą 
wystawą zorganizowaną przez M. S. Z. 
budzącą zachwyt Europy. 

Podkreślić musimy, iż ze względu na 
taniość swą (są sztuki od 8 miljonów), gra 
fika jest arcyważnym popularyzatorem 
prawdziwej sztuki i czemprędzej wyrugo 
wać winną nawet ze skromnych naszych 
mieszkań ohydne obce treścią i formą rc 
produkcje „zdobiące"niemal wyłącznie 
niektóre „pałacowe wnętrza" łódzkich po 
tentatów dolarowych. 

W dziale malarskim wyróżniają się pro 
stotą efektów kolorystycznych i szczeroś 
cią tematów prace W. Majewskiego, w 

f szczególności „Mimoza", „Poranek zimo­
wy", Stankiewiczównej Zofji „Sień Fukie 
ra M oraz ofiarowane przez organizatora 
wystawy dla Miejskiej Galerji „Stare księ 
gi" mają wszystkie cechy znakomitego ta 
lentu tej pierwszorzędnej naszej malarki 
M. Czepity — „Kwiaty", Studja krajobra 
zów nęcą oko kolorystyczną dekoracyjnoś 
cią, jak również i rozlubowanego w archi 
tekturze starodawnej akwarele Kopczyń­
skiego. 

„Sanna" Kotkowskiego jeet majsterszty 
kiem pewnego swych środków talentu. 
Kierunek modernistyczny znakomicie re­

prezentuje „Kuglarzami" oraz „Dziec 
kiem' wykwintny i ciekawy w barwie i for 
mie W. Borowski oraz frywolna J . Po* 
krzywnicka-Borowska. 

Do rzadkich eksponatów należą praca 
malarskie znakomitego współpracownika 
naszej stosowanej sztuki pro! E. Troja* 
nowskiego. 

W dziale rzeźby wystąpił utalentowa­
ny A. Głowiński z pięknem popiersiem 
bronzowem marszałka Trąmpczyńskiego. 

Dobrze w gieście i ruchu ujętą jest po 
stać żołnierza, a ciekawą w uchwyceniu 
charakteru figurka „Foksa" i „Główka" 
dziewczynki" tegoż autora. I 

Przedstawicielem łódzkiej plastyki jest 
Czapliński, który obesłał wystawę cztero 
ma kompozycjami. Mi ły ton nadaje cha­
rakterowi wnętrza piękne okazy wy­
twórni „Kil im polski" oraz kolekcją oryg? 
nalnych perskich modlitewników dywa­
nów. 

Sensacją dla interesującej się pienię* 
dżem Łodzi są poraź pierwszy w Polsce 
pokazane na widok publiczny warjanty 
projektów naszej monety państwowej we 
dług zatwierdzonych do wykonania wza 
rów W. Jastrzębowskiego, 

Z całą radością witamy te piękne Kul 
turalne poczynania i zachęcamy jaknaj* 
szersze sfery do zwiedzenia nareszcie 
pierwszej, stałej wystawy sztuki oraz pa 
parcia szlachetnych usiłowań inicjatp-
rów.. Ł , W.. 



.R C P U B D I K A * Str 7 

Po długich i ciężkich cierpień rozstał się z tym światem wczoraj o godzinie 9-ei rano nasz 
najukochańszy mąż, ojciec, dziadek, brat i szwagier i wujek 

przeżywszy lat 60. 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie się dziś w niedzielę dnia 13 kwietnia o jrodz 

3-ej po południu z domu żałoby przy ul. Kilińskiego N° 47. ' 

2635 Stroskana Rodzina. 
R m n n s 

KWIECIEŃ 

13 
NIEDZIELA 

[ i bielące. 
Dziś: Palmowa • 
Jutro: Walerjana M. 

Wschód .̂słońca o 
Zachód o g. 6.17 
Wsch. księżyca o g. 5.57 t. 
Zachód o g. 7.29 r. 
Długość dnia 13.13 
Przybyło dnia g. 5.28 

5.04 

Przed detronizacja zer. 
'Jeszcze dni kilka, a w życia naszcm nastąpi 

mctarraofoza... Oddcwaluujcmy się... Nicskończo 
ne szeregi zer zastąpi jednostka... Powrócimy do 
prymitywnych rachunków, w których miljony, mi 
(jardy staną się abstrakcją... czemś teoretycznem 
niedościgłym... 

Zaczniemy na nowo szanować pieniądz — 
nie będziemy rzucali z ironicznym gestem miljona 
dozorcy, nic będziemy spalać miljonów w dymie 
bezwonnych papierosów zaprzestaniemy podpisy 
wania wielozerowych czeków — zaprzeslamy wre 
szcie tej walki o zera, które się stały alfa i ome­
gą naszego życia gospodarczego i społecznego, 
które decydowały, o naszym bycie i losie... 

Zero stanie się tern czem byio — zerem... 
Nie będziemy się gubić w dziesięciozerowych 

kalkulacjach, zawrotnych rachunkach, tajemnicach 
astronomicznych wielkości... Przestaniemy się inte 
resować istotą miljona, blljona i tryljona... 

Będziemy nosili pieniądze w portfela... P!a 
d l i drobnemi banknotami... Nie będziemy sobie 
wypychać kieszeni plikami walut... 

Powrócimy do tego dawnego przedwojennego 
prymitywu,,, A jednak... A jednak dużo, dużo ra 
zy zmienią się konjnnktury w manufakturze, za­
nim się oswoimy z tym nowym porządkiem rze­
czy. Fred Be lin. 

Z KOMITETU UCZCZENIA PIERW­
SZEGO PREZYDENTA. 

Z ramienia komitetu uczczenia ś. p. 
Gabrjela Narutowicza, przyjechał w dniu 
wczorajszym delegat wydziału wykonaw­
czego generał Aleksander Babiański, w 
celu zorganizowania w Łodzi komitetu 
budowy domu techników im. Gabrjela Na­
rutowicza. 

Posiedzenie organizacyjne komitetu 
odbędzie się w poniedziałek 14 kwietnia 
o godz. 7 wiecz. w gabinecie prezesa rady 
miejskiej (ul. Pomorska 16). 

DZIŚ BĘDĄ SKLEPY OTWARTE OD 
1-ej DO 6-ej WIECZ. 

Zgodnie z art. 11 ustawy z 18. grudnia 
1919 r. (Dz. Ust. nr. 2 poz. 7 z 1920) ze­
zwolił p. komisarz rządu, by dziś 13 b. m. 
jako w ostatnią niedzielę przed świętami 
wielkiejnocy sklepy były otwarte od 1-ej 
w południe do 6-ej wiecz, 

Półkolonie dla dzieci. Na posiedze-
fflfoi w doi. 11 bm. magistrat zatwierdzaj 
Wosek delegacji wydziału opieki spo­
łecznej w sprawie otwarcia półkolonii 
* parku 3-go Maja w miesiącach let­
nich na 2000 dzieci dziennie. Jednocze­
śni© magistrat postanowił zwrócić się 
«o zarządu KEŁ. z prośbą o zorganzo-
^fcnie bezpłatnego przewozu dziatwy dq 
£a<riku 3-go Maja z dzielnic Bałuckiej i 
S« Rynku w ciągu 2 letnich miesięcy, 

lipca i sierpnia. Codziennie, PTÓCZ nie­
ś l i i śwąt, w godznach 9 rano — 5 
^Poł. tramwaje przewoziłyby 500 dzie-

Górnego Rynku i 700 dzieci z dziel­
ący. Bałuckiej, . 

Z powodu zgonu 

K o z e n a 
współwłaściciela firmy Grynberg, Kamieniecki i Rożen wyrażamy 
pozostałej rodzinie riasze najgłębsze współczucie 

2719 Grynberg i laraieiieitl 

Naszemu Salomonowi Rozenowi z powodu śmierci 
nieodżałowanego Ojca Jego 

Q H i I I A u> Ę% U Li ŁHa 
wyrażamy najgłębsze współczucia 

2696 

Budżet miejski na rok 1924. Radzie­
cka komisja skarbowo - budżetowa m 
piosielzcniu w dm. 9 bm. przystąpiiliaj do 
czytania zamierzeń skarbowych magi­
stratu w nd. 16 bm. 1 odbywać w tym 
celu conajmniiej dwa posiedzeń ila tygo­
dniowo, co umożliwi rozpoczęcie 1 zakon 
czenie obrad budżetowych ma plenum 
w m. czerwcu. 

Referentów poszczególnych działów 
na plenum wyznaczono: Dział 1 (wy­
dział prezydialny) — Fiedler ; dział 2 
(wydz. podatkowy — r. Waszkiewicz; 
dział 2 a i 8 (finansowo - obrachunko-
wy) i urząd stanu cywilnego) — r. 
Praszlklier; dział 3 (wydz. oświaty i 

kyltury) — r. Idzkowski; dział 4 (wy­
dział opieki społecznej) — r. Karlióski; 
dział 5 (wydz. budownktwiai) — r. Tur­
ski; dział 6 (wydz. zdrowotności publi­
cznej) ii 11 (wydz. statystyczny) r. Bar­
tczak; dział 8 (wydz. gospodarczy) r. 
Zubert; dział 9 (wydz. przedsiębiorców 
miejskich i gazownie miejskiej) r. Ma-
cher; wydział handlowy — £. Geppert. 

Posiedzenie rady związków straży 
pożarnej. W dniu 13 bm. odbędzie się 
w Łodzi posiedzenie rady związków 
straży pożarnej województwa* łódzkie­
go. Na posiedzenie to z ramienia magi­
stratu wydelegowany, został p. wioepre 
zydetmt Groszkowski, 

HoraK Groz. 

W poniedziałek, dnia 14 kwietnia o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się w kościele św, Jana 

Uroczystość żałobna 
na cześć poległych tragiczną śmiercią strażaków 

ś.fp. 

Wawrzyńca Kamińskiego 
Ludwika Bogusa 

Klemensa Wasserlinga 
Prelekcje będą wygłoszone w języku polskim i niemieckim przez 

superintendenta Angersteina. 
W kościelnej części koncertowej wezmą udział: 

Pani Schendler-Suess (skrzypce), Generalny dyrektor muzyki 
Birnbacher Lange (organy), p. Dr. Eugeniusz Schicht (śpiew) 

Gustaw Horak (wiolonczela). 
Chór kościelny wykona pienia religijne. 

Komitet organizacyjny prosi wszystkich 
wiernych o jaknajiiezniejsze przybycie. 
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Łódź złożyła hołd cieniom poległych. 
Już od wczesnego popołudnia ulice 

miasta zuletfły t łumy ludzi w skupieniu 
oczekując konduktu, który miał za­
wieść zwłoki bohaterów na miejsce 
ostathieg-o spoczynku. 

Po uroczystfem nabożeństwie w ka­
tedrze, odprawionern przez ks. biskup© 
Tyimdc.iiieclklic;ro ruszył z katedry w im 
panującym porządku. Czoło konduktu 
stanowił mcgfetrat z prezydjum na cze­
le, rada miejska, .przedstawiciele związ­
ku zawodowego, przedstawiciele ko-^u 
su oficerskiego i podoficerskiego sztab 
policji państwowej, delegacje harcerzy, 
związku Stoleckiego, sokołów, szkól 
średnich cechów, tramwajarzy, pracow 

-rtilków elektrowni, kolejarzy, YMCA. z 
sztandarem pokrytemi kitem żałob­

nym. 
Dalej kroczyły w poważnym skupie 

nhi wszystkie oddziały straży ognio­
wej, oddziały policji pieszej i konnej. 

Następnie kroczyli przedstawiciele 
władz Faństwowych z wojewodą Rem­
bowskim. . Prez. sądu okręgowego Ka-
mińskiim, prok. Szmidtem imsp. policji 
Wróblewskim na czele. 

Przed rydwanem żałobnym szedł 
poprzedzamy duchowieństwem pro­
wadzący Ibondukt ks. biskup _. Tymic-
nieckt. 

Na wozie strażackim, krepą udekoro 
wanym wśród mnogiego kwiecitu spo­
czywała trumna ś.p. Kamińskiego z 
emblematami strażackimi ma wisku. Ko 
lejno wieziono trumny ś.p. Bogusa i 
Wasscrlinga, a zamemi rodzina tragi­
cznie zmarłych. i 

Pochód zamykały oddziały straży 
i 'rolicft, a za niemi dopiero szły fale pu 
blicznościi, która oddawała ostatni hołd 
zmarłym tragicznie strażakom. 

Po obu stronach ulicy Cmentarnej u-
stawily siic delegacje ze sztandarami 
oraz straż ogniowa, a nlai cmentaira 
wkroczył jedyni)© oddział 5-ty straży. 

Pierwszy przemówił nad 'grobaim 
ks. Urbański, który podiniósł tę rriezwyk 
łą ofiarność strażaków, którzy dla oca­
lenia cudzego mienia niosą swe życie 
w ofierze. , 

Po odśpiewaniu pieśni żałobnych 
przemawiali jeszcze" dyr. Wolczyński, 
przedstawiciele miasta i różnych insty­
tucji. 

Łódź godmie uczciła pamięć tyoh, kto 
rzy dja niej poświęcili wszystko co naj 
droższe — życie. 
. : Nlai grobie bohaterów złożono niez i 

liczoną ilość wieńców. 
Uroczystość, pogrzebowa odbyła sie 

W imponującym porządku i spokoju. 

25 miljardów 108 milionów 500 tysięcy marek polskich, 
23 dolary amerykańskie i 5 rubli złotych. 

Oto 3-dniowy plon szlachetnego odruchu czytelników „Republiki" i „Expressu". 
Wczoraj popołudniu zaofiarowali : 

B-cia Kon i Tnink loo.ooo.ooo 
S. Kusz zamiast kwiatów w 

piątą rocznicę u -P-rw ai 
Maranc 

Urzędnicy T-wa Ubezp. 
„Piast'' oddział w Łodzi 

B. Birnbaum zamiast kwia­
tów 

Biuro Elefcftow. SpóJdziełrś 
„Instalator'' 

Personel i Majstrowie firmy 
J. Mondijaner 

Wyroby pBaterowane M.Zie-
gelberg 

Roman Arłras 
L. Zydlberszatz 
Milach RectbergeT 
Regina Abramowlczówna 
Efim Lewin 
P. H. Szmidt 
Firma Krakowsłkf f Krygier 
Zutto Edward 
Fimtna M. Judelewicz 
Ryngar* i Rachert 
I I . Stow. Właścicieli NSeru-

chomosci zebrane od człon­
ków 100,000.000 

15.ooo.ooo 

20.ooo.ooo 

3o.ooo.ooo 

3o.ooo.ooo 

75.ooo.ooo 

2o.ooo.ooo 
25.ooo.ooo 
2o.ooo.ooo 
2o.ooo.ooo 

5 .000.000 
I0.ooo.ooo 
lo.ooo.ooo 
15.ooo.ooo 
5.000.000 

loo.ooo.ooo 
2ox>oo.ooo 

Fabryka przetworów chemicz­
nych Griabiański i Myśli-
borski 2o.ooo.ooo 

Firma K. Kaszub, W. Ban i 
L .Kry łowieck i 2oo.ooo.ooo 

Belgijskie Tow. Akc. dawiniej 
Emil Haebler w Łodzi 3oo.ooo.ooo 

Od pracowników 153.ooo.ooo 
Sejmenski i Hakawni 25.ooo.ooo 
Firma Margulies i Wahnan 5o.ooo.ooo 
Fabryka wyrobów półjedw. 

Bohme i S-łkla loo.ooo.ooo 
Dom agentur. Max Fischer 

S-ka loo.ooo.ooo 
Fabian Orycewdler 2o.ooo.ooo 
Glicenstein, Spiro i S-ka 5o.ooo.ooo 

Czytai to 2 miljardy 429 milionów 
500 tys. marek polskich i 5 rubli złotych 
a łącznie z poprzednio zebranemi — 25 
miljardów 108 nrfljonów 500 'tysięcy ma 
.rek Eolskich, 23 dolary amerykańskie 
i 5 rubli złotych. 
Robotnicy tkalni1 Gopan i Gut-

man 21.5oo.ooo 
Adalf Rosenthal właściciel 

Edward Epstern, 25.ooo.ooo 
Firma O. Goldta lo.ooo.ooo 

Kuba Warszawski Otwock 5.ooo.ooo 
EHy „Blumi Monitz" 

właść. Kazimierz Monitz loo.ooo.ooo 
Firma W. Silbersfein i G. 

Szapowal loo.ooo.ooo 
M. Galewski 25.ooo.ooo 
Lazar Gittcin 5.ooo.ooo 
Personel Łódzkiego Związ­

ku 5o.ooo.ooo 
Karol Reisfeld loo.ooo.ooo 
Firma Jacobson i Szcto , 25.ooo.ooo 
Rodzina Petersilge 15.ooo.ooo 
Peterstein i Halpern 15.ooo.ooo 
W. Lichtenfeld i S-ka 25.ooo.ooo 
N. Babad 15.ooo.ooo 
Przedsiębiorstwo Ekspedy­

cyjne Robert Thomas 2o.ooo.ooo 
Amblurski, Thomas i S-ka 2o.ooo.ooo 
Wykończalnia Rudolf Kta-

źleT i S-ka 3o.ooo.ooo 
Stowarzyszenie Komiwojaże­

rów Łódzkiego Handlowo-
Przcmyslowego Okr. loo.ooo.ooo 

B-cia Karnowscy i Bielajew 3o.ooo.ooo 
B-cia Roteniberg 2o.ooo.ooo 
Personel Biurowy Wełnia­

nej MamifaMury G. Horak 
i Wenske loo.ooo.oo* 

Jakób Bodzechowsk! 5 rubli złotycl! 
Bc;a Przygoda 5o.ooo.oo< 

Na rzecz rodzin pozostałych po po 
ległych trzech strażłafkaph. Polska Dy­
rekcja Wzajemnych ubezpieczeń przyj 
mała tytułem odszkodowania z góra 
4 miljardy marek z Kasy Strażackiej 
zorganizowanej staraniem Zarządu Po 
skiej Dyrekcji Ubezpieczeń Wzajem 
uych i subwencjonowanej przez tą in 
styfeucję w wysokoścll dwócli trzeciej 
udziałów. • 

P. Wicetonsul Wielkiej Brytan}! rtf 
desłał na ręce pana wojewody Łóda 
k ieg" czek na miljard marek polskie) 
na rzecz rodzin, pozostałych po zmar 
łych w dniu 9. 4. 1924 tr tragiczną śmiei 
cią na stanowisku członków Łódzki' 
Straży Ogniowej Pan Wojewoda prze­
słał Panu Wice-konsulowi podziękowa. 
nie za tak hojny i wzruszający datek, 
czek zatś skierował do rąk p. dra Alfre­
da Grohmana, jako przedstawiciela Stra 
ży Pożarnej. 

Sprzeniewierzenie w wydziale sekwestra-
cyjnym magistratu. 

Jeden z sekwestratorów magistrac­
kich Prokop popełnił malwersacją, wno­
sząc do kasy miejskiej sumę mniejszą, niż 
w rzeczywistości zainkasował. 

Śledztwo w tej sprawie prowadzone 
jest z całą stanowczością lecz ponieważ 
Prokop zbiegł, nie można narazie okreś­
lić wysokości sumy sprzeniewierzonej, 
aczkolwiek wynosi ona przeszło 5 miljai 
dów marek. 

Nadużycie takie mogło mieć miejsca 

dlatego, iż sekwestratorry magistraccy 
wydawali podatnikom kwity wypisywane 
przez siebie, nie jako tymczasowe, lecz 
jako rzeczywiste. 

W ten sposób kasa nie miała kontroli 
nad wpłacanemi u sekwestratorów su­
mami. 

Obecnie sekwestratorzy wydawać be 
dą jedynie kwity tymczasowe, a płatnicy 
po ki lku dniach odbierać będą w kasie 
miejskiej kwity oryginalne, (b) 

Związek Zawodowy Pracowników Handlowycti i Eiwowytli m. Łodzi 
Al. Kościuszki 21. 

Dziś, w niedzielę, dn. 13-go b. m., o godz. 4-tej po południu odbę­
dzie się D A L S Z Y C I Ą G 

2683 

Na porządku dziennym znajdują się sprawy pierwszorzędnej wagi, 
rozstrzygnięcie których zadecyduje o dalszych losach Związku, wobec czego 
wzywamy wszystkich kolegów do bezwarunkowego przybycia. 

Zarząd. 

Podwyższenie stopy °|0 podatku 
dochodowego od uposażeń. 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
Rada ministrów w dniu 11 b. m. za­

twierdziła projekt rozporządzenia prezy­
denta rzeczyppspolitej polskiej o podwyż 
szeniu od dnia 1 maja r. b. stopy procen­
towej dla państwowego podatku dochodo 
wego od uposażeń służbowych, emerytur 
i wynagrodzeń za najemna prace.. 

Podwyższenie to wynosi: w 
1 stopnia dochodu z 0,3 pr. do 

z'. 2 stopniu, dochodu 
3 stopniu dochodu z 
4 stopniu dochodu z 
ś stopniu dochodu z 
6 stopniu dochodu z 
7 stopniu dochodu z 
8 stopniu dochodu z 
9 stopniu dochodu z 

10 stopniu dochodu z 
11 stopniu dochodu z 
12 stopniu dochodu z 
13 stopniu dochodu z 
14 stopniu dochodu z 
15 stopniu dochodu z 
16 stopniu dochodu z 

2 pr. 
0,4 pr. do 2,1 pr. 
0,5 pr. do 2,2 pr. 
0,7 pr. dp 2,2 pr. 
0,9 pr. do 2,3 pr. 
1,1 pr do 2,5 pr. 
1.4 pr. do 2,9 pr. 
1,7 pr.do 3,3 pr. 
2 pr. do 3,8 pr. 
2.5 pr. do 4,2 pr. 
3 pr. do 5 pr. 
3,5 pr. do 5,8 pr. 
4,5 pr. do 6,7 pr. 
5,5 pr. do 7,5 pr. 
7 pr. do 9,2 pr. 
8,5 pr. do 10 pr. 

10 pr, do 10(4 pr. 17 stopniu dochodu z 
18 stopniu dochodu zll,5 pr. do 12,9 pr. 
19 stopniu dochodu z 13 pr. do 14,2 pr. 

20 stopniu dochodu z 
21 stopniu dochodu z 
22 stopniu dochodu z 
23 stopniu dochodu z 
24 stopniu dochodu z 
25 stopniu dochodu z 
26 stopniu dochodu z 
27 stopniu dochodu z 
28 stopniu dochodu z 

13,6 pr. do 14,7 pr. 
14,3 pr. do 15,3 pr. 
15 pr. do 15,8 pr, 
.15,7 pr. do 16,5 pr. 
16,5 pr. do 17,1 pr. 
17,3 pr. do 17,8 pr. 
18,1 pr. do 18,4 pr. 
18,8 pr. do 19 pr, 
19,5 pr. do 19,6 pr. 

W dalszym ciągu skala zostaje niezmie 
niona. 

W związku z tern w podanej na każdy 
miesiąc skali podatkowej będzie uwzględ 
niane powyższe podwyższenie. 

OSTRY ZATARG W PRZEMYŚLE W 
OPATÓWKU. 

Klasowy zw. 'przem. wjók. został 
zaalarmowany telegraficznie przez 

oddział związku w Opatówku 
i p,rzez tamtejszych przemysłowców, 
że w fabryce suktnJai w Opatówku wy­
buchł ostry strejk i zarówno 'przemys­
łowcy, jak i robotnicy domagają sie 
przesłania przedstawiciela związku w 

cek zl^ykiaowania.zatargu. . 
W związku z ten OdJasowy związek 

wydelegował p. Daniclcwicza. b-
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Pierwsza rata podatku majątkowego. 
Ustawa z dnia 11 sierpnia 1923 r. o 

podatku majątkowym posiada już bogatą 
i długą historję. Zaczęła się ona jeszcze 
podczas sprawowania czynności ministra 
skarbu przez p. W. Grabskiego w rządzie 
gen. Sikorskiego. Przerabiana, nicowana, 
twytargowywana w komisjach sejmowych 
i senackich ujrzała światło dzienne już za 
rządów Witosa. Po ogłoszeniu w dzień 
niku ustaw została uzupełniona kilkoma 
rozporządzeniami ministra skarbu, które 
toie zawsze były w zgodzie z treścią usta­
wy, nigdy zaś nie grzeszyły jawnością, co 
jeszcze więcej zostało spotęgowane przy 
.wykonywaniu. Jeszcze wszyscy mają w 
pamięci pobór pierwsze i drugiej zaliczki. 
Smutna ta historja, świadcząca o tern, że 
aparat nasz skarbowy od góry do dołu 
poważnie niedomaga, już się skończyła, 
albo jest na ukończeniu. Pobór zaliczki 
mógł służyć władzom skarbowym do dal­
szych kroków przy podatku majątkowym 
1 należy sobie tylko życzyć, aby skorzy­
stały one z nabytego doświadczenia i mo­
żliwie szybko naprawiły błędy, które były 
'E jednej strony przyczyną przykrości pra­
wie wszystkich płatników, a z drugiej 
strony nadmiernej pracy urzędów i zmniej 
tzenia wpływów. 

z Przed kilkoma dniami rada ministrów 
Zatwierdziła pobór pierwszej raty podat­
ku majątkowego, która ma być pobrana w 
terminie od 10-go czerwca do 10-go lipca 
przyczem wpłacone już zaliczki nie będą 
E tej raty potrącone. Pamijając to, że nie 
potrącenie zaliczki jest pogwałceniem u-
rfawy, która w art. 31 wyraźnie stwierdza, 
że zaliczka będzie pobraną na pierwszą 
ratę, musimy się domagać, aby w interesie 
zarówno skarbu, ajk i płatników, rata była 
pobrana na zasadzie ścisłego i prawidło­
wego określenia majątku, który zaś nie 
powinien być określony według przypad 
kowych momentów, jakimi w przemyśle i 
handlu są obroty, a jedynie podług fak­
tycznego stanu posiadania. 

Domaganie to zresztą jest oparte na 
ustawie. Ustawa żąda, aby każdy oby­
watel do dnia 31 stycznia 1924 r. złożył 
zeznanie o swym majątku; jeżeli zaś kto­
kolwiek obowiązku tego nie wypełnił, to 
odnośne dane o stanic i wartości majątku 
winny zebrać zarządy gminne. Zeznanie 
składa się z zapewnieniem, że wszystkie 
przytoczone w niem dane oznajmione zo­
stały według najlepszej wiedzy i sumienia 
(o nieśmiertelna Austrjo — nach bestem 
Wissen und Gewissen). Ponieważ płatnik 
swym podpisem uroczyście stwierdził, że 
zeznał prawdziwy stan majątku, więc u-
stawa zupełnie słusznie (art. 39) stwierdza 
że stan majątku nie może być przyjęty 
odmiennie od podanego w zeznaniu, zło-
żonem w terminie, jeżeli przedtem nie we­
zwano płatnika do udzielenia wyjaśnień 
władzy, wymierzającej podatek. 

Jest to nader ważny przepis zwłaszcza 
dla płatników łódzkich, zdanych na łaskę 
i widzimisię komisji szacunkowych. Każ­
dy więc płatnik ceniący swą godność musi 
yt razie konieczności skorzystać z tego 

usprawiedliwienia, aby nie być posądzo­
nym o chęć oszustwa w stosunku do skar 
bu. Wydane przez ministerstwo skarbu 
rozporządzenia o systemie obliczania ma 
jątku grzeszą takim brakiem podstaw, że 
przy sprawiedliwym i słusznym wymiarze 
podatku nie tylko nie służą pomocą, ale 
przeciwnie do jasnej kwestji wprowadziły 
gmatwaninę i chaos. Wszelkie mnoż­
niki, dzielniki i współczynniki w żadnym 
wypadku nie mogą określać majątku. W 
jednym z roporządzeó przewiduje się, że 
majątek przedsiębiorstw nie prowadzą 
cych prawidłowych ksiąg, będzie okre 
ślony na zasadzie obrotu. W Łodzi mo 
głyby to doprowadzić do ruiny całego sze 
regu jednostek, bo obrót nie stanowi o ma 
jątku, a komisje łódzkie do wymiaru podał 
ku obrotowego oficjalnie w pismach do mi 
nisterstwa zeznały, że przy szacowaniu 
obrotów nie kierowały się swemi wiado 
mościami o obrocie, a jedynie deprecjacją 
marki polskiej, powiększając cyfrę obrotu 
kilkadziesiątkrotnie. 

Dlatego też póki czas ministerstwo 
winno anulować wszelkie rozporządzenia, 
które określają majątek mnożnikami, 
dzielnikami i współczynnikami. Albo ze­
znanie jest prawdziwe i wtedy według 
niego określa się majątek, albo też nie 
to wtedy zadaniem komisji jest określić 
wysokość majątku. Dla słuszniejszego zaś 
wymiaru komisje muszą uledz takiej re­
konstrukcji, aby przedstawiciele cechu 
dorożkarzy lub fryzjerów nie byli miaro­
dajnymi dla określania majątku adwokata 
lub odwrotnie. 

Pierwsza rata ma być wpłacona mię­
dzy 10-ym czerwca, a 10-ym lipca. Tym­
czasem na zasadzie art. 33 ustawy „dzia­
łalność komisji szacunkowych winna się 
rozpocząć, najpóźniej z dniem 16 kwiet­
nia 1924 r. i ma być tak prowadzona, aby 
do 31 grudnia 1924 r. oszacowanie mająt­
ków, zostało ukończone". Z góry można 
powiedzieć, że nawet w tym terminie dzia 
łalność komisji nie będzie ukończona; 
przekonanie to czerpiemy z dotychczaso­
wego doświadczenia. Jeżeli nawet ko­
misje podatek określiły to napewno odwo 
łania nie prędko będą załatwione. 

A przecież wobec terminu 10-go lipca 
wymiary powinny być przyśpieszone. Po­
nieważ jednak to jest niemożliwe — więc 
grozi nam znowu jakiś mnożnik lub dziel­
nik, gdyż wątpimy bardzo, by władze sko­
rzystały z tak prostego wyjścia, jakim 
byłoby pobranie pierwszej raty na zasa­
dzie zeznania. 

Jest jeszcze dość czasu, aby minister­
stwo poszło tą prostą drogą. 

St. Stanisławski. 

Kurs waloryzacyjny franka złotego. 
Dziś 13 kwietnia 1.800.000 mk. 

Jutro 14 kwietnia 1.800.000 mk. 

i 
Watowych i Puchowych 
posiada na składzie wielki wybór kołder, jak również 

przyjmuje obstalunki. 
Materjały francuskie i wełniane na składzie. 

& K & l f\f* P I O T R K O W S K A 6 
9 i U k v v n (w podwórzu) 

xxxxxxxxxxxxxxxn\xxxxxxxxxxknxxn* 
war WŁASNEGO WYROBU 

WĘDLINA) KOSZERNA 

i KIEŁBASA)-
NA ŚWIĘTA 

WIELKANOCNE 

— P O L E C A 

S. DISZKIN, Ł Ó D Ź 

CENTRALA PIOTRKOWSKA 25 CENTRALA 
p i i j p . PIOTRKOWSKA 51 K g 

SĄ - • n u t ' NOWOWIEJSKA 34 S | | 

Dla opłat kolejowych I telegraficznych: 1,800,000 mk. 
Dla wyrobów tytuniowych: 1,800,000 mk. 

Rynek pieniężny w Łodzi. 
P. K. K. P. zdyskontowała w marcu 3-krotnie wyższą 
sumę niż w lutym. — Dyskonto prywatne kosztuje 9 
proc. miesięcznie. — Zainteresowanie się pożyczką 
dolarową, której ciągnienie odbędzie się 15 kwietnia. 

Złotowe operację dyskontowe banków 
wobec ograniczonych możliwości redy­
skonta i zupełnego braku wkładów złoto­
wych, nie mogą odpowiedzieć wymaga­
niom życia gospodarczego, które musi 
uciekać się do dyskonta dolarowego. Ko­
szta jego, w pierwszorzędnych instytu­
cjach, wynoszą od 3 i pół do 4 i pół mie­
sięcznie. Banki słabsze pobierają odpo­
wiednio wyższe procenty. 

Obecny napór na dyskonto w P. K, K, 
P. w Łodzi jest nadal silny, gdyż waha się 
w granicach od 4—5.000 sztuk dziennie, 
przedstawiających wartość ok. 2.000.000 
złotych. 

Poza dyskontem rynek pieniężny inte­
resuje się dosyć żywo premjową pożycz­
ką dolarową. Do dnia wczorajszego tu­
tejszy oddział P. K. K. P. sprzedał 8.500 
sztuk obligacji 5-cio dolarowych, co sta­
nowi 8 i pół pro mille całej emisji tej po­
życzki. Do tego należy jednak doliczyć, 
wartość odcinków, sprzedanych przez 
tutejsze banki, 

Natomiast obligacje kolejowe, jakkol­
wiek lepiej oprocentowane, ponieważ nie 
posiadają momentu hazardowego, pozo­
stają zupełnie bez ruchu. 

Natężenie polityki dyskontowej P. K. 
K. P. w marcu było znaczne. Zgodnie z 
naszemi przewidywaniami wartość zdy­
skontowanych weksli wyraziła się w su­
mie około 7 i pół mijonów dolarów. Natę­
żenie, to przypisać należy z jedne) strony 
bardziej liberalnej polityce dyskontowej, 
zapoczątkowanej w okresie ustabilizowa­
nia się marki, z drugiej, chęcią podniece­
nia intensywności subskrybeji na Bank 
Polski. 

To też ogółem zdyskontowano 100.737 
sztuk, przedstawiających wartość zł. 
38.430.000 t. j . ok. 7.420.000 dok, co w po­
równaniu z 

3,6 miljonami dolarów w grudniu 
2.4 miljonami dolarów w styczniu i 
2.5 miljonami dolarów w lutym, 

stanowi znaczną poprawę. 
Na ultimo marca stan portfelu wyno­

sił 27.104 sztuk przedstawiających war­
tość 9.270.000 zł. W marcu zaprotesto­
wano ogółem 109 sztuk na sumę 27.900 zł., 
co stanowi niecały procent portfelu, od­
danego do dyskonta. 

Na rynku prywatnym panuje jednak 
nadal znaczne napięcie stopy dyskonto­
wej, która dochodzi do 8 proc, miesięcznie 
nie licząc prowizji prośrednika, wnoszą­
cej ok. 1 proc 

GIEŁDY. 

GOTÓWKA. 
Dolary 9,350ooo — 9.300ooo 

CZEKI. 
Belgja 47500O — 471,200 
Holandia 3,485ooo — 3,462,500 
Londyn 40,575ooo — 40,300ooo 
New York 9,350ooo — 9,300ooo 
Paryż 560ooo — 555ooo 
Praga 277,500 — 269,500 
Szwajcaria 1,642,500 — 1,631,500 
Wiedeń 132,10—130,85. 
Włochy 415.000—411,750. 
Złoty frank 1,800.000. 
Miljonówka l,05O,ooo—l,100.ooo. 
Pożyczka dolarowa 4.930.ooo— 

4.940.000. 
Bony złote l,360.ooo—1,400.000. 
Tendencja bez zmiany. 

WIECZORNA POGIEŁDA WARSZAW 
SKA. 

Warszawa, 12 kwietnia. 
Cegielski 1.950 
Zieleniewski 38 i pół 
Nobel 5.750 
Ćmielów 3 
Chodorów 18 
Bank Przem. Lw. 1.450 
Bank Sp. Zar. 19,750 
Starachowice 11 i pół 
Rudzki (25) 6.500 
Lilpop 2.225 
Węgiel (20) 19 
Ostrowiec 35 
Borkowski 4.950 
Cukier 14.250 
Firley 3.500 
Habcrbun 24 i pół 
Żyrardów 1.475 
Złoto 4805—4802 i pól 
Bank dla H. i P, 4-

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
PAT. r- LONDYN, 12 kwietnia — Zam 

knięcie giełdy 
Nowy Jork 4.33.50 

Francja 73.32 i pół 
Belgja 84.75 
Szwajcarja 24.70 
Niemcy 19.750 biljonów 

PAT. — ZURYCH, 12 kwietnia — Zam 
knięcie giełdy 

Nowy Jork 570 
Londyn 24.77 
P»yż 34.15 

Obecne ieaj wekslowe. 
Przy regulowaniu gotówką 6 pr. rab. 

Biurko żal. duże 
Biurko żal. todoie 
Biurko żal. jednoszafkowe' 
Minko płask. psdw. 
Biurko płask, duże mi 
Biurko płask, średnie 
Biurko płask, iednoszaikowe 
Stoły Murowe ozdobne 
Stoły ? I szybrami 
Szalkl żal. poied. z 11 przędz. 
Szatki żai. potz. z 50 przędz. 
Stoliki, pod maszynę ieduoszatk. 
Stoliki okrągłe 
Fotele 

m 
310 
192.5 
IGO 
156 
130 
115 
Ioj m 
66 11 
39 

Każdy punki f r a n k o w i 

Wymienione a r t yku ł y są rów­
nież po powyższych cenach 

do nabycia w firnsie 

A. l. OitrawsU. PiotrkowsRa 55. 
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' v«vV' Otwarcie sElafln w najDliźszycti MadL 

STYL 
Sp. z ogr. odp. 

dla handlu wyrobami z drzewa. 

idfłf, gdańska 44, Biuro HIełskie, Piotrkowska 19 (w poflw.) 
Telefon 29-61, ( W ł . L lch tens te ln ) . 

F 
k c e n 

Wyłączna reprezentacja: 
Sp. Akc. „Mazowia" Fabryka Mebli 
Giętych w Radomsku' (dawniej Jakób 
— — i Józef Kohn, Wiedeń). 

Polecamy że składu: 
Meble gięte wszelkiego rodzaju, jak: 
krzesła, taborety, salony, gabinety, 
kompletne urządzenia teatrów, kin 
1 cukierni, amerykańskie urządzenia 

biurowe- i t p. 
Ceny fabryczne . Ceny f a b r y c z n e 

Kosz torysy na ż ą d a n i e . 
O t w a r c i e s k ł a d u w najb l iższych dniach. 

ogniotrwałe 
1 pancerne. KASY 

Ogniotrwałe rtbe,ptac?5 * k r a d z i e * — 
P A N C E R N E ciężkie zabezpieczające od kradzie­

ży, pożaru, rozbicia i włamania 
najcięższe zabezpieczające od kra­
dzieży, włamania, rozbicia, pożaru 

Jakiej nieda 
P A N C E R N E 
i p r z e p a l e n i a wytrzymujące temperaturę, 
wykonać znanemi środkami do topienia wyże; 
rwana dlatego nnti—termitowemi 

poleca stale z fabryki 1 składu 

EDWA D TELATYCKI 
fcÓDŹ, Piotrkowska 48. — TeL 10-63. 

3000 
się 

proc. C. 

J 

Kto ranie zechce? 
Przemysłowiec, jeden z najznakomitszych w 

Łodzi, lat 30, przystojny brunet, znudzony samot­
nością, poszukuje towarzyszki życia, milej, muzy­
kalnej, a co najważniejsza — cnotliwej, posag zby­
teczny. 

Oferty proszę składać: Łód£, poste-restante, o-
kaztdcłowi butelki likieru M. Łuby. 

Żądajcie wszędzie 

Nr. 32 i 34. 

i * * 

2416 

znanej wyborowej jakości. 
Przedstawicielstwo i składy hurtowe w Polsce: 
w Warszawie .Interpol" S. A. ul. Boduena 4. 

Tow. dla Handlu I Przem. n«>™«i i r44 

Piotrkowska 88. TeL 5-34. „ i 

z meblami lub bez z osób 
nem wejściem i elektrycznem 
oświetleniem w okolicy ulic. 
Dzielnej, Piramowicza, Skwe­
rowej lub Nowo-Targowej. 
Zgłoszenia pod „Nauczyciel­
ką Gimnazjum Żydowskiego" 

do administracji dziennika. 

Piękny 

W I L K 
rasowy, 3 letni, kompletna 
tresura policyjna niemiecka 
do sprzedania w dobre ręce 

Cegielniana 91 m. 28 
Od 1 — 3 . 2677 

SKtad szk£a, porcelany 
i m a j o l i k i w Ł o d z i 
31 ul. Piotrkowska 31 

680 teL 

Specjalność: 
SERWISY STOŁOWE. 

Dyrekcja koncertów: Aifred Strauch 
SALA FILHARMONII 

DzU, HiedZiaU d - 13 kwietnia r. b. o godz. 4pp. 
odbędzie się 

Koncert Popołudniowy Pieśni i Romansów 
Czajkowski—Greczaninow— 

Rachmaninow 
Wykonawca programu: 

°my Kmaginin 
Artysta scen rosyjskich 1 zagranicznych 

Przy fortepianie: dyr. Teodor Ryder. 
Bilety w kasie Filhnrmónji. 

2644 

Wygrywa ten, który kupi los 1-ej Polskiej 
Państwowej Lot. 

J U T R O C I Ą G N I E N I E 
Losy po cenie: 1 los—6 zŁ, pół" losu—-3 zł. 

Do nabycia w moim kantorze 
Izrael Littman, Łódź, PiotrKowsKa 32. 

U w a g a : Dziś kantor otwarty od 1-ej do 6-eJ w, 

skład, z 2-ch 
pokoji i kuch­
ni z meblami 
lub bez na ul. 
Piotrkowskiej 
do odstąpienia 
Oferty do adm. 
„Republiki" sub. 
S. 113. 2530 

„ Z A B R Z E " 
kowalski i odlewniczy 

sprzedaje wagonowo i detalicznie 

„EL1BOR" 
S-ka Akc. Handlowo - Przemysłową 

Ł. J. Borkowski 
Łódź, 2506-3 

ul. Kilińskiego 70, telef. 173. 

Dohtór 
kawaler poszu­

kuje 

pokoju 
przy rodzinie. 
Oferty sub. .Med.' 

DWA 

z kuchnią 
z wszelkieml wy­
godami 1 meblami 
na ul, Konstantyno 
wskiej front 2-gie 
piętro do odstąpie­
nia. Oferty do adm. 

' .Republiki" sub. A. 
i 94. 2531 

SKŁADY w ŁODZI 
z własną bocznicą kolejową, powierzchnia placu 
5o,ooo łokci kw., zabudowania murowane, 
elektryczność, telefon, nadające się na towary 
wszelkiego rodzaju, 

d o s p r z e d a n i a . 
Oferty pod „Lodź" do Tow. „Reklama 

Polska", Warszawa, Jasna 10, 

Lecznica 
lettarzy specjalistów 
Brzezińska 11. 

Przyjmowanie chorych od 9—5 pp.. orai 
wizyty do domu. Zastrzykiwanie, elek-
tryzacje, psychoterapja. O. parać Je. 
Leczenie sztucznem słońceirt/^górskim.; 
Leczenie wad wymowy (Jąkanie, bełko­
tanie). Wszelkie analizy (moazu, piwo-, 
ciny, krwi 1 .t. d.) 2694 

"Porada 3 miljony tnH. 

KAPELUSZE = 
DAMSKIE 

DZIELNA 35 m. 2 
parter, front;od 3-ej po poi 

KASJERKA 
potrzebna 

dla lecznicy ul. Brzezińska 11 ' 
Oferty i warunkami Składać w leez« : 

nlcy od 1 — 3 pp. 2693 

Prunclkl 2606 
Skoróchody 

Sandałki 
Buciki dziecinne 

Pantofle luksusowe 
Pantofle domowe 

(modele Paryskie) 
Poleca: FabryHa Obawia 

( O g r o d o w a 2 (róg Nowomle]skiej)| 
Sprzedaż detaliczna I hurtowa. I 

W s o b o t y sk lep o t w a r t y . I 

NA 
T o r e b k i , 

P o r t f e l e , 2658-A 
M a n i c u r e , 

P o ń c z o c h y , 
oraz rużna G a l a n t e r j a 

R. GRABOWIECKI 
D Z I E L N A Hs 2 . 

(chrzęść.) lat 30, z praktyką krajową I 
zagraniczną, specjalność: maszyny, arma^ 
tura, narzędzia oraz precyzja, ze znajo^ 
mością wszelkich prac biurowych, przyj-
mie posadę werkmlstrza, zarządzającego 
fabryką lub t. p. i 

Łaskawe zgłoszenia pod .Metalurg* 
do admin. .Republiki". 2597—1 

Poszukuje się do kupna 

zrządzenie 
biurowe amery-j 

kańskie ialuzjowe 
w dobrym stanie 

Adres: G. Reitberger, Dzielna 32. 2 6 * 

Dwa duże pokoje 
osobne wejście 

eleganckie 
DO WYNAJĘCIA 

Oferty .Ogród*. 2681 

Precyzyjna tokarnia 
zegarmistrzowska 

marki Boley, prawie nowa 
do s p r z e d a n i a . ^ 

Zielona 20..H stróż*.* ^261. 



R E P U B L I K A Str. I I . 

Dyrekcja koncertów — Alfred Strauch. 
SALA FILHARMONJI 

Wielki Czwartek, *fisi$8&? 
—i ^ = ^ = odbędzie się • 

WIELKIE IIIIIIJII Uli 
G. ROSSINlego w wykorraniu solistów, chóru 

mieszanego i orkiestry. 
U d z i a ł b i e r z e 125 o s ó b . 

Wykonawcy znakomici artyści opery warszawskiej: 
Marja MOKRZYCKA . . . . (sopran) 
Marja TRĄMPCZYNSKA . . . (alt) 
Adam DOBOSZ (tenor) 
Zygmunt MOSSOCZY . . . . (bas) 

Chóry oratoryjne Stowarzyszenia Handlowców Polskich. 
Orkiestra Fifharmoniczna w Łodzi 

pod dyrekcja: T E O D O R A R Y D E R A . 
Oprócz oratorjum wykonane będą; następujące utwory: Wagner: Cud Wielkopiątkowy, 

Mozart: Ave verum (Motet na 4 glosy solowe z tow.' orkiestry. 

Bilety od 5-ciu mil. do 24 mil. już nabywać można w kasie Filharmonji codziennie 
od g. 10—1 oraz od 3—7 wiecz. 

r OGROMNY WYBÓR 

Eleganckich palt damskich 
N a j l e p s z e w y k o ń c z e n i e P r i m a m a t e r j a ł y . 

Z a s t ę p u j ą z u p e ł n i e ob3talunkowe p a l t a 
Zdążyliśmy, jeszcze podczas tanich cen robocizny zaopatrzyć się w ogromny 
zapas eleganckich pa l t damskich najnowszej mody i jesteśmy w stanie, 

pomimo wzrastających cen robocizny sprzedawać po dawniejszych 
tanich cenach. 

P a l t a d a m s k i e najnowsze fasony 
r mater. frensz do wpół., na podszewce 
. . w angiel. deseni* „ . 125, 110 
» „ primo kowerkotu na póljedw podsz. 150 

Dziś od 1 do 6 skład otwarły. 

Palta 
Tournever. Gabardinowe 

Cambridge. 

Ubrania 
najmodn. krój, gabard. i in. 

Obuwie 
z gwarancją znanej f. „Ceda" 

Kapelusze 
Borsalino, Battersby, Ita, 

Fischer i t. p. 

oraz wstelkie tune najmod­
niejsze, najwytworniejsze, 

Oentlerr.cn 1en ubiera najnowsze, rzeczy mody. 
się wyłącznie w firmie 
HenryK Pfeffer. - 7 . - . 

PIOTRKOWSKA 111 
T E L . 1 8 - 7 2 . 

— poleca — 
w n a j w y k w i n t n i e j s z e m w y k o n a n i u 

Józef Zychliński 
Zawadzka 9 

prawa oficyna, 2-gle wejście—parter. 

Ceny przystępne! 
, C H A I N E S A R O U L E A U X 

S-ka z ogr. o d p . „ R O T A X " 
Warszawa, Niecała l.Tel. 154-87. 

to 
• co co 

CM 

„ n najl. satyny 
F i rank i 

na metry różne desenie l,7oo,ooo 
Madras haftowane 32,-27,ooo,ooo 

D a m s k i e I m ę s k i e mate r j a fy 
na damskie palta, kostjumy i suknie, 
kamgarny na garnitury i spodnie, 
szewioty, frottee tario 

F ranausk le sat iny 
w wielkim wyborze 7s, 7,2oo,ooo 
Etaminy w różnych des. 105, 9,5oo,ooo 
Jedw. trlkotlny • 145, 13,000,000 

185 

45,000,000 
85,ooo,ooo 

125,ooo,ooo 
!65,ooo,ooo 

Wykwint-. ia d a m s k a b ie l i zna 
do najelegiiuckicj z batystu opalu 
nadzwycza; łanio. 

Sukn ie d a m s k i e 
z szewiolu 33-28-26-22,ooo,ooo 
, czystej wełny 75-65-58,ooo.ooo 
, jedw. trikotiny 65-58-45.ooo,ooo 
, etamluy , '62-48,ooo.ooo 

M ę s k i e garni tury I pa l ta 
najlepsze wykończenie w znanych do­
brych gatunkach po nader niskich ce­
nach. 

Garn i turk i I p a l e t k a dz iecinne 
wyrabiamy wyłącznie z wypróbowanych mocnych malcrjalówi sprzedajemy po 

. • nisko kalkulowanych cenach 

Szmechel i Rozner Piotrkowska 
— 100 i fllja 160— 

Przed kupnem uprzejmie prosimy nas odwiedzić 

• f M W i l N j U M « V I I | 

Płyty gramofonowe do tańca 
świeżo nadeszły u 

Alfreda Lessiga 
2674-3 N a w r o t 2 2 . 

UNDERWOOD, R O Y A L , 
MERCEDES, A D L E R , 

C O M M E R C I A L , A . E . G" 

VICTORJA O R G A 
H A M M O N D 

r ^ fcrV C O R O N A 
" ? / e % ^ \ E R I K A 

^ / 7 < & > V T H A L E S 
'A V / \ R E M A 

F O X 

A -

M E R Y 
K a ń s k i e 
M e b l e b i u r o w e 

Różne artykuły biurowe — 

— zmiana — napr.iv/a 
tasny warsztat reparacyjny. 

WYROBY ŻYRARDOWSKIE 
Poleca w wielliim wyborze hurtowo i detaliczni* 

— po ranach zniżonych. — 
W. ALTMAN. PiotrKowsKa 59. 

(W podwórzu 2-gi sklep na lewo). 

Na wielKanoc Na wielHanoc 
Koszule męskie — Krawaty 

rt Rękawiczki — Kołnierzyki 
S Trikoty - - Skarpetki 

jak również inną konfekcję męską 
w wielkim wyborze 

P E T E R S I L G E , Piotrkowska 93. 

Od 2557-6 

Lecznicy Lekarzy Specjalistów 
przy ul. Piotrkowskiej 17—H 
podwórze Dr. Miłodrowski 
rozpoczął przyjęcia w choro­
bach zębów od g. 6 — 8 w. 

IW 
wykwintnej roboty poleca firma 

„BOBO" 
P R U N E L K I ostatnich fasonów 

N A W R O T 7 
w podwórzu. — O n y przystępne 

iffi.w-ieiiMi 
A. FISZLEWICZ 

Łódź, ul. Dzielna N° 12, front I piętro. 

Magazyn dzieł sztuki 

A N T I G U A 
Przejazd 2. 

Poleca w bogatym wyborze I I I 
LUSTRA 
Serwisy szklarnie, komplet lub w poje­

dynczych sztukach. 

Własna szlifiernia szKła 
PLATERY 
GALWANO= Porcelana wazony 
Bombonierki i wiele innych przedmiotów 

od najprostrzych do najwykwintniejszych 
TACE z robótkami lub bez 
Obrazy olejne 
Meble najnowszych stylów 
DYWANY. 

Obejrzenie do kupna nie obowiązuje. 
2436 Z szacunkiem 

Ferdynand Muller. 

po cenach gotówkowych > 
Etaminy , 

Satyny , 2562-3 
O p a l e , 

F r o t e r y , 
Ba tys ty , 

Garbad lny , 
P o p e l l n y , A 

Bostony 11. d. 

Józef ZYLBERMAN 
Piotrkowska 39, (sklep .frontowy) 

Pracownia 3 1 M 

kołder 
watowych i puchowych. 

KOnstanfyBOWsKa Ib 10 L. L I G I 

S T O Ł Y R Ó Ż N E oraz KO SETKI 
poleca w w i e l k i m w y b o r z e i na 
warunkach na jdogodnie jszych 

Zakład mebłcwB-tdnicerski 

IE 
I L , 

najnowsze parys 
kie i wiedeńskie 
fasony z najlep­

szych skót 
zagranicznych 

Stelzner i Weber 
Łódź, Piotrkowska ilo U l 

p r z y j m u j e obsta lunk i -

Oskar Kahlert 
SZLIFIERNIA SZKŁA: 
PODLEWNIA LUSTER 

U U . Dl. Wfilczafiska 11° 1 . 
Uwaga: Wyrabiam lustra toaletowe \ 
ścienne od najmniejszych dq najwięk­

szych rozmiarów. 

a w szczególności P. T. Grzejnikom 
i wszelkie towary manufakturowe: 
madepolamy, kreasy, towary, bieliźnia* 
ne, zefiry na koszule, pościelowe, prze­
ścieradła, obrusy, ręczniki, szewioty, 
bostony, gabardiny, ubraniowe, kostju-
mowe, trote, satyny, podszewki, chustki 

jedwabne koronkowe szale zaora-
niczne « » poficzocky 

sprzedaje po cenach bardzo niskich 
i na dogodnych warunkach 

L Szperling 
Ml" Piotrkowska Eu 39, 

Telefon 21—24. 
oficyna, lewe wejście I piętro. 

Wyroby Futrzane 
L Z O H H I Piotrkowska 19, & e 
lewa 2-ga oficyna, 2-gie piątro 

Tel . 24 -66 , 
TOREBKI, 
pończochy, 
FIRANKI, 

J E D W A B , koszuie męskie, płótut 
i wszelką manufakturę 

P I O T R C H A R I , P i o t r k o w s k a 3? 
w podwórzu). \t>91 • 

Drzewo I 
opałowe 
4o,ooo Mk. za klg, 
(65o,ooo pud) dostać 

w fabryce skrzyń 
GDAŃSKĄ39. 

http://Oentlerr.cn
http://napr.iv/a
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'.ti-ii Dowolny wybór płaszczy letnich. 

FABRYKA CUKRÓW i CZEKOLADY 
KAROL GOSTOMSKI i S-ka 

SP. Z 00R. ODP. 0 0 

l W ŁODZI, UL. NAPIÓRKOWSKIEGO 26. 

2528—3 

Na j tańsza s p r z e d a ł 

męsKich, Krajowych i zagranicznych, 
również wszelkiego rodzajn C Z A P E K 

ZEC1TEHEIHMDM. Piotrkowska 11q 32. 

K U P I E C 
posiadający w śródmieściu 

urządzone 2611—2 

B-S-U-R-O 
i ubikacje na skład, oraz gotówkę po­
szukuje wspólnikz z dobrym ąrtyKułem 

celem założenia Interesu. 
Zgł. pod .Dobry artykuł" do administr. 

„Republiki". 2611—2 

CUKIERNIA "~| 

Bolesława GostomsKiego 
w L O D Z I . 

— Poleca na święta — 
torty, mazurki, sękacze. 

KONCESJONOWANE 
KURO ELEKTROTECHNICZNE 

Inż. MINTZ 
LODŹ, KILIŃSKIEGO 44 ( d a w n i e j « » 

TELEFON 1300 

INSTALACJE ŚWIATŁA ELEKTRYCZ. 
1 SIŁY. 

SPRZEDAŻ MOTORÓW ELEKTRYCZ. 

"22 

F. 
C U K I E R N I A 

PIOTRKOWSKA Nr. 62, TEL. 14-87. 
POLELA NA NADCHODZĄCE 
ŚWIĘTA WIELKANOCNE SWO­
JE WYROBY ZNANE ZE SWEJ 

DOBROCI. 

. UPRASZA SIĘ O WCZESNE NADSY-

. LANIE ZAMÓWIEŃ. 2648 2 

HURT i DETAL 
Główne zastępstwo firmy Żyrardów 
Wielki wybór wszelkich towarów firm: 

„Scheibler i Grohman", „Widzewskiej 
Manufaktury", Krusche i Ender", „Teodor 
Ender", „Lichtenfeld" a takie materjały 
wiele innych znanych firm poleca ze składu 

firma 
L1CHTENSTEIN i ROSEN 2511 

L ó d * , D z i e l n a 5 , t e l . 31-11. 
Ceny fabryczne! Puuktualne i solidne załatwianie 

a i W i l T E C Z M (PEJSflCHOWS) SPRZEDAŻ 
W I N . 

W Ó D E K , . 
L I K I E R Ó W , 2560 1 

K O N I A K Ó W 
' C Z E K O L A D A , 

C U K R Y , 
D E L I K A T E S Y , 

= po cenach zniżonych , 
w slctatfzte W i n I D e l i k a t e s ó w 

M. BERMAN 
Łódź, ul. Piotrkowska N° 53.-

Choroby skórne, 
weneryczne 1 mo-
czopłclowe, lecze­

nie sztucznym 
słońcem górskim. 
DZIELNA NB 9. 

Przyjmuje od8—10 
pól. i od 4 — 8 

Tel. Nr. 28-98. 

Dr„ m e d . 

Cegie ln iana 4 3 . 
Choroby skórne, we 
neryczuolroorzoplciowe 
Leczenie sztuczne 

słońcem wyżynb-
wym. Przyjmuje 

Od od 5—8 

D o k t ó r 

N a w r o t Ms 7 . 
Choroby skórne 
i weneryczne 

Przyjm. od 10—12 

Dr . 

Gdańska (Długa) 
NI 4 2 . 

Choroby sKórne, 
weneryczne i mo-

czoplciowe. 
Przyjmuje od 12—2 

i od 5—8. 

t. 

Dr. med. 

Choroby skórne, 
włosów, wenerycz­
ne i moczopłciowe 
Leczenie światłem 
(lampa kwarcowa) 

I promieniami 
Rontgena. 

Zawadzka NI 1. 
Telefon Nr. 25-38 

Przyjmuje od a — 1 
i od 5—8 

Dla o*n od 4—fi. 
oddzielna poczekalni* 

Dr. m e d . 

Południowa Nr. 23. 
Specjalista chorób 
skórnych i wene­
rycznych. Przyj­

muje od 8—10 i pół 
1—2 i od 4 — 8-

Dr . m e d . 

ZELIGSOHOWA 
ul.6 Sierpnia 1 

(Benedykta) 
Choroby kobiece, 

skórne, weneryczne 
(u kobiet). Usuwa­
nie włosów z twarzy 

elektrolizą. 
Godziny przyjęć: 

11 i pół do 3 I pół 

Dr . m e d . 

A k u s z e r j a 
I chor. kob iece . 

Dzielna 6. 
T E L E F O N 1-64. 
Przyjmuje od 4—5 

trwałe i wykwintne 

na raty 
długoterminowe ta­

nio poleca , 

„BON - TON" 
Pomorska 23. 

S A N D A Ł K I 
skorochody, pan­
tofle domowe za­
kopiańskie pan-
1866 tofle. 

Pete rs I Ige 
Piotrkowsko 91 

Dobra i .Beninu. 

Kupno I s p r z e d . j 

PLUSZOWA otoma­
na, łóżka z matC' 

racami, 6 krzeseł 
dębowych 1 kozetkę 
sprzedam, Cegiel­
niana 64 m. 9. 

nf-LETNI mężczyź­
ni na poszukuje ja­
kiejkolwiek pracy 

w kantorze lub w 
składzie. Of. sub. 

_ N. Łódź' do 
admin. niniejszego 
pisma. 671—1 

KILKA UBRAŃ 
męskich z pierw-] 

izorzędnych mater 
jalów, prawie no­
wych, oraz zupełnie 
nowy frak do sprze 
dania. Cegielniana 
91 m. 28 od 10—12. 

GORCZYCA żółta': 
do sprzedania 15] 

met. 1 żytnia mąka. 
Hotel Polski, pokój 

28. 639—2 

odpowiedniego 

ZAJĘCIA. 
Łaskawe oferty pod 
litery ,M . C." do 
admin. .Republiki*. 

2595 9 

Najnowsze 
Paryskie hm\i 

9 

DO sprzedania u 
rządzenie eleganc 

kłej nowej sypialni 
dębowe): 2 łóżka 
z materacami, gar 
deroba i toaleta z 
lustrami, 2 nocne 
stoliki, okągły sto-] 
lik, 2 krzesła i gon 
odika. Pańska 36] 

m. 22 od 5—8 
Niedziela od 10—1 
i od 3—5, 645-

na nadchodzący se­
zon w wielkim wy­
borze poleca 

lt KITEL 
Piotrkowska 84. 

2718 2 

D r . m e d . 

Zawadzka 35 
Choroby uszu, no­
sa, gardła i krtani 
Przyjm. od 11—1 
4—6 734 | 1 

Dr. med. 
D. 

Dzielna 9 
te l . 28-74 

godz. przyjęć: od 
5-ej do 7-ej. 2697 

Lekarz-dentytta 

Piotrkowska 51. 

St. felczer 

M. 

Piotrkowska 1421 
j»V 2 5 8 1 — 3 ^ 

Wózeczkl sportowe 
dziecięce w róż 

nych gatunkach po 
cenie przystępnej 

poleca Reitbcrgcr! 
Piotrkowska NS 107 
m. 10. 2646—3 

Rower damski i męs 
ki tanio do sprze 

dania. Frsnclszkan 
ska 38-26. 667-3; 

Sprzedam maszynę 
damską bębenko­

wą Singera gramo 
fon gabinetowy 

płyty. Orla 12 m. 21 

Plac do sprzedania 
przy ul. Tkackiej 

(przy parku 3 Maja) 
37 1 pół x l 12 łokci 
Wiadomość u p. A 
Hillemann, Napiór 
kowskiego 40 III p 
, 501-31 

Posady . 

Iechnik-kalkulator 
branży metalowe 
dziesięcioletnia 

praktyka, włada pol 
sklm, niemieckim 
kawaler, poszukuje 
jakiejkolwiek posa 
dy bez względu na 
swoją specjalność, 
Of. „J. J.". 632-3 

flamodzielny maj 
u ster tkacki tli 
ang. warsztaty, po-] 
szukuje posady i 
chciałby pracować 

jako wspólnik 
przyjmuje też mon 

taże. Oferty do 
adm. .Republiki' 

pod„Majster tkacki" 
2587 3 

R o z m a i t e . 

MŁODE inteligent 
ne (bezdziftne) 

małżeństwo, poszu­
kuje umeblowaneg* 
pokoju w centrum 
miasta lub ulic przy. 
bocznych. Oferty dr 

.Republiki* sub 
.Józ-Loda". 637-2 

JAWIADAMIAM 
L Szanowną Klijen-
telę, iż powróciłam 
i mam na składzie 
modele, jak równie* 
przyjmuje zamówie­
nia. Ceny przystęp­
ne. Konstantynow­
ska 10, Leitnerowa, 

TKALNIA SZTUCZ-
1 NA, Tkanie róż­
ne] formy dziur nie 
do poznania jak w 
ubiorach, towarach 
switrach, firankach, 
tak w dywanach. 
Obecnie Piotrkow­
ska 92, w podwórzu. 

675—3 

Sanatorjum i Za* 
kład wodoleczni-

czy d-ra Kupczyka 
Kraków, Szujskiego 
11, tel. 1295. Wo­
dolecznictwo kąpie­
le kwasowęglowe, 
elektryczne, lampa 
kwarcowa, dycta. 
Choroba układu ner­
wowego, żołądka 1 
kiszek, serca, cu­
krzyca, reumatyzm 

1989 

N a u k a I w y c h ó w 
STUDENT udziela 
i lekcji w zakresie 
gimnazjalnym. Zgło 
szenła do .Republi­
ki" sub. , M . P . \ 

627—3 

Zagubiono dokumenty 
Zgubiono dowód o-

soblsty na imię 
Chaim Josel Cukler-
man wydany w Bia­
łej Podlaskiej, za­
mieszkały w ŁodzL 
N.-Cegielniana 17 

u Wełniarza. 6*3-3 

J. li. HALTRECHT 
flkuswia i choroby 

kobiece. 
P i o t r k o w s k a 2*» 
przyjmuje od 
i od 4—6. 

Inteligentna panna 
I (chrzęść.) z do-
breml świadectwa 
mi — poszukuje po 
sady kasjerki lub 

ekspedjentki. Łask. 
oferty sub. .Zdolna 
G. L.* do admin 
.Rapubliki". 

Zawadzka 1° 
Choroby skórne 
i weneryczne. 

Przyjmuje od 9—' 
6 - 8 . 

D r o n i i r n a r n r o < w Ł o d l i m k - 6,000,000 miesięcznie.—Zamiejscowa f~\~-1~ „ ~ : . zw\cz/ r r c n U i T i e r a T a . mk. 6,500,000mieslęcznle^-agranicąmk.l2/)00,000 L / g l O S Z e t l l ć l . UIVJ& 
L-n-F ii i i i miesięcznie. Odnoszenie do domu 520,000 mk. 

CZAJNE: mil'"? 

Republika.! Express Wieczorny łącznie 8.3os,ooo 
R gt. 

mk.8o.o00 za wleMi mllimelrowWnz stronie H) szpalt). W TEKŚCIE: mk lflO.OOO za ' 
8 szpalt). NADESŁANE: mk. 130000 za wiersz milimetrowy (na atr. 8 azpalt). NERKW^ . r , 

1.J0000 za wiersz uWImetrowy <na str. 8 azpalt). Zaręczynowe I zasTubln. po tekście mk. t0.0o0.000. WW, 
scowa w zrp.obllczonycb po urzędowym kursie franka złotogo. Za wleraz wysokości 1 milimetra: W t e k K " 

Nadesłane 1 Nekrologi do tt. Zwyczajne 30 gr, Zagrań, o 10U proc. drożej. Z i terminowy drak ogłoszeń udmlnlstr. nie odpowiada 

Drobne 75.000. Posady I poszukiwane iio.OOO. Najmniejsze ogłoszenie 750.000 

f 
:Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie Już przyjęte ogłoszenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadom. 

2# wydawnictwo .Republika* Sp. z ogr. odp.: Marian Nesbaum-Oltaszewski.—Czcionk. „Republiki". Piotrkowska 49,-Tłocznla, Piotrkowska 16.—Redaktor odo. Jap Urbach. 

http://mk.8o.o00
http://t0.0o0.000

